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Lwów 10 sierpnia. 

: Uchwalona na konferencyi w Hadze in- 
Btytucya stałych sądów rozjemczych jest zupeł- 
n4 nowością w dziejach całego świata. Koniec 
naszego stulecia wyróżnił się przecież stworze- 
mem idei, o której nie powiedzą mędrcy, że to 
JUŻ kiedyś było. Ale w gruncie rzeczy jest to 
dopiero idea, a nie dzieło; myśl, lecz nie czyn, 
bo choć na zasadę zgodziły się wszystkie mo- 
carstwa, jednak deklaracyę, obejmującą szcze- 
góły rzeczy, przyrzekły podpisać do 1 stycznia 
następnego roku, do tego zaś czasu może się 
stać wiele niespodzianek tak ważnych, że za- 
Jąwszy się niemi, mocarstwa zapomną o swem 
Przyrzeczeniu. Nie każde zżęte zboże dostaje 
się do stodoły — nieraz niszczy je słota lub 
złośliwa ręka. 

Lecz dobra myśl już jest, połową czynu. 
Warto więc poznać, jak ją formułuje ta dekla- 
racya którą mocarstwa dopiero mają podpisać. 
T ten właśnie ogłosiły holenderskie dzien- 
niki. 

Najpóźniej w trzy miesiące po przyjęciu 
deklaracyi każde państwo zamianuje czterech 
znawców praw» międzynarodowego, ludzi, cie- 
Szących się powszechnym szacunkiem w swym 
narodzie i przytem gotowy-h przyjąć godność 
sędziego polubownego. Nazwiska tych osób 
będą podane wszystkim państwom, podpisanym 
ua deklaracyi. Skoro nastąpi zatarg, pokłóceni 
1 OBĄ z tej listy wybrać po dwóch lub po kil- 

u sędziów, Jeżeli w zatargu znajduje się kil- 

a państ, jeden sędzia może być rzecznikiem 
sk lub trzech, którzy w sporze należą do 
Jednej grupy. Mandat takich wybrańców trwa 
SześĆ lat, poczem może być odnowiony, jeżeli 
wi podczas trwania mandatu sędzia umrze lub 
Poda się do dymisyi, natychmiast następuje 
wybór jego następcy przez państwo, do które- 
80 należał poprzednik. Tu zaznaczamy, że owo 
ostatnie orzeczenie spotkało się z surową kry- 
tyką jurystów, którzy mówią, że o ile życie 
człowieka jest w rękach Boga, o tyle dymisya 
sędziego zależy w zuacznym stopniu od pań- 
stwa. Ono może skłonić swoich wybrańców do 
złożenia mandatów, kiedy spostrzeże, że w ia 
kiejś zbliżającej się sprawie są oni innego zda- 
nia, aniżeli rząd. W ten sposób państwa, a 
zwłaszcza ich grupy będą mogły z góry przy- 
gotowywać wyroki, a choćby tego nie było, to 
Jednak samo przypuszczenie, że tak być może, 
ujmuje coš ze znaczenia sądów rozjemczych. 

Gdy pokłócone państwa zechcą się zwró- 
cić do trybunału polubownego, mogą wybierać 
członków jego tylko z listy owych wybrańców 
państwowych. Wybrani sędziowie, skoro staną 
na zagranicznej ziemi, korzystają z prawa nie 
tykalności. 

Z początku zamierzano wytrać Berno 
szwajcarskie na siedzibę trybunałów rozjem- 
czych. Jednakże w ostatniej chwili, dla upa- 
miętnienia pierwszej konferencyi pokojowej, 
postanowiono, że owe sądy będą się odbywały 
zawsze w „Leśrym Zameczku: pod Hagą i w 
tej też stolicy będzie stałe biuro tego trybu- 
nału i stała „rada administracyjna*. Gdyby 
kiedyś trzeba było wybrać inną miejscowość 
Na posiedzenia trybunału, stać się to może tyl- 

0 za zgodą wszystkich poróżnionych państw. 
. Stale biuro trybunałów rozjemczych składa 
się z urzędników, którzy gromadzą i przecho- 
Wują wszelkie akta potrzebne do procesów. 

ianuje tych urzędników „rada administra- 
cyna", a ona znowu składa się z posłów akkre- 
a man oh przy dworze holenderskim i zo- 
„zl? Pod prezydencyą holenderskiego ministra 
dh zagranicznych. Ta rada powstanie na- 
pisze dakią y najmniej dziesięć „państw ped- 
ky dlań racyę i zaraz zorganizuje biuro, ulo- 
wan regulamin, zamianuje urzędników, 
dziło całą gl 7sY8 i w ogóle będzie prowa- 
składało a a ką astracyę, a rachunki będzie 
cym do ana. Wszystkim państwom należą- 

WR azku sądów polubownych, poczem 

nastąpi rozdział kosztów między państwa. 
a dee o cura sądów rozjemczych składa się 
dwóch części. Pierwsza, zawsze tajna, — te 
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(Ciąg dalszy), 

niem, ppełam list ten z największem zadziwie- 
sko Dost h skakały mi przed oczyma. „Nazwi- 
się dość ozękiego było mi znane, obijało mi 
ozek między pa uszy przy stole w czasie utar 
jest jednym z A 1 Aniutą. Wiedziałam, że 
skich, tale jakimi, 3 bitniejszych pisarzy rosyj- 

e Sposobem zawiązała się ta 


wymiana listów miej 9 9PeM 
kt że siostra karty, pia 1 Aniutą? Zdawało 
śmieje moją łatwowierd, z bie ze mnie, że wy- 
Skończywszy czytanie i 
się w twarz Aniuty, nia wieg 
mówić. Moje zdziwienie àC, co mam mo- 
wielką przyjemność Aniucie. day „idoornie 
Czy pojmujesz? — zapytała A A r pięc 
koi glosem. — Napisałam nowelkę i paap: 
Ją Dostojewskiemu, nikomu nic o tem z. am 
wiąc i — jak widzisz — podobała mu SZ 
Wydrukuje ją w swoim dzienniku. Spełnił s; 
mój sen. Jestem autorką!“ Ostatnie te a 
wypowiedziała z zachwytem. Ażeby zrozumieć 
r 0Słość nazwy „autorka“ dla nas dziewcząt, 
sj e 08 zauważyć, że życie pędzimy w wiej- 
m ustroniu i samotności, nie stykając się 
ze światem naukowym i literackim. Ozy- 
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badanie aktów i w ogóle studyowanie sprawy. 
Druga — sama rozprawa sądowa, która na ży- 
czenie obu stron poróżnionych może być ja- 
wną, jeżeli nadto zgodzi się na to trybunał. | 

Deklaracya zawiera jeszcze następujące | 


tem, przed własnym narodem, który już teraz 
wie, że biały car nie jest wszechpotężny — i 
: oto dlatego chce abdykowaó. Bo zresztą, po co 
orzeczenia: Do wyroków sądu polubownego | ma w trudach i walkach pędzić żywot na tro- 
mogą odwoływać się państwa nie należące do | nie, kiedy nie posiada syna, któremuby dzie- 
związku państw podpisanych na deklaracyi. | dzicówo przekazał! Wszystko jedno, przyszłym 
Jeżeli państwo należące do tego związku po- | carem będzie w. ks. Michał — niechże nim bę- 
różni się z państwem nienależącem do niego, | dzie zaraz. 
to i one mogą za wspólną zgodą zdać swą Bardzo to po niemiecku _sentymentalnie, 
sprawę na sąd rozjemczy. ala niedorzecznie. Jakko!wiekby się zapatry- 
Wreszcie, czytelnicy zapewne pamiętają, | wano na rezultaty kouferencyi haskiej, mogą 
że Stany Zjednoczone zaprotestowały przeciw | one kompromitować tych, którzy udaremnili 
orzeczeniu deklaracyi, iż wszystkie podpisane | piękne zamiary, ale nie ich twórcy. On swoje 
ua niej państwa, „są obowiązane nalegać na | zrobił, a jażci byłoby dziwnem gdyby chcąc 
inne pokłócone państwa, iżby swą sprawę | postawić na swojom, groził opornym opance- 
zdały na sąd polubowny“. Stany Zjednoczone | rzoną pięścią. Byłby to plagiat. Motywu ostat- 
nie chciały tego, bo to nakłada obowiązek | niego sentymentalnych berlińczyków, motywu 
wtrącania się do spraw obcych, gdyż może sy: | tego, że car nie ma syna, więc nie ma dla ko- 
tuacya tak się ułożyć, iż podobne wtrącenie się ; go pracować, roztrząsać nie warto. Bo najpierw 
będzie niewygodne. Otóż tę sprawę załatwiono | to, że obowiązek często więcej znaczy, niż wła- 
takiem orzeczeniem: „Państwa podpisane na | sna przyjemność lub wygoda, a następnie to, 
deklaracyi poczytują sobie za obowiązek przy- |że kto w 29 roku życia nie ma syna, ten jesz- 
pomnieć poróżnionym państwora istnienie try- | cze moża ich mieć więcej niżby chciał. 
bunału rozjemoczego*. Przypomnieć, oczywiście, W ogóle ta bajka o abdykacyjnych za- 
zawsze można; to nie znaczy — nalegać. | miarach cara, nader teraz rozpowszechniona, 
za nie zawiera nic, coby przemawiało za jej naj- 
lżejszem prawdopodobieństwem. znowu w tem 
dowód, że głupstwo jest bardzo lotne. 


Sierpień jest z dawna miesiącem politycz- 
nych bajek. W nim rodzą się wszelkie kaczki, 
węże morskie, płotki o dynastyach i t. d. Na- 
wet Bismark, który się chwalił, że najwięcej 
daje dziennikom tematów, nie mógł na to po- 
radzić. W sierpniu parlamenty zamknięte, dy- 
plomaci na urlopach, ministrowie w kąpielach, 
a dzienniki muszą wychodzić, więc nie dziwno, 
Że nieraz swym cielęcym pomysłom dają po 
dwie głowy, aby zadrukować bibułę. W tym 
roku sierpaiową bajką jest plotka o wrzekomem 
postanowieniu cesarza rosyjskiego ustąpić z 
ironu, oddać go bratu w. ks. Michałowi. O tem 
pojawiła się nawet jednocześnie w Berlinie i 
Lipsku gruba broszura „Za: Nikolaus II und 
sein Hof*, przez pana bBresnitza von Sydacow. 
Niechże nikt nie pomyśli, że ten autor jest ro- 
syjskim szlachcicem. Bynajmniej. To po prostu 
p. Bresnitz (może on w rzeczywistości trochę 
inaczej się nazywa) — Bresnitz z naszego ga- 
licyjskiego Żydaczowa, ten sam, który nieda- 
wno głośno zażartował, nazwawszy się „wybi- 
taym polskim mężem stanu“, doradzającym w 
broszurze sojusz Koła Polskiego z lewicą dla 
załatwienia sporu czesko-niemiecekiego. Otóż ten 
p. von Sydacow opowiada, że car Mikołaj jesz- 
cze będąc następcą tronu dużo cierpiał od ojca 
i jego zaufanych, którzy za nie w świecie nie 
chcieli mieć go monarchą. Ojciec nawet kija- 
mi nakłaniał go do rezygnacyi, a kamarylla 
używała innych sposobow. Autor daje do zro- 
zumienią, że zamach na ówczesnego carowicza 
w Japonii znajduje się w pewnym związku z 
planami kamaryjli. Dlatego-to car stał się bar- 
dzo ponurym, milezącym, dlatego unika wy 
stawności i parad, a może byłby się zrzekł praw 
do tronu, gdyby nie dodawała mu energii ja- 
kaś cudnej piękności córa lzraela. Wszystko to 
wieruine zmyślenie. Nie było żadnej córy Izra- 
ela i car właśnie lubi przepych, wznowił okaza- 
łe parady, których jego ojelec nie lubił, daje 
bale, nie ukrywa się w posępnej Gatczynie; 
jedno jest prawdą, że mało mówi i że wygłą- 
de zawsze głęboko zamyślonym, ale patrzy bar- 
dzo dobremi oczami i nie lęka się ludzi, nie 
odgradza się od nich kozakami. P. v. Sydacow 
utrzymuje, że Mikołaj II nie zdołał złamać 
spisku kliki pałacowej i to go zniechęciło. Lon- 
dyńskie dzienniki poprawiły tę „wiadomość* w 
ten sposób, że car nie złamał kliki ezynowni- 
czej, której zgubną działalność widzi, wstręt do 
niej czuje, a przekonał się, że rady z nią nie 
da, więc pełen poczucia odpowiedzialności przed 
ojczyzną, postanowił ustąpić. Dojrzała w nim 
ta myśl po znanych rozporządzeniach o Fin- 
landyi, po tych ukazach, które car oblał łzami. 
Było już tedy cielę o dwóch głowach: jedna 
— to niezwalczona klika ozynownicza, a 
druga — to sprawa finlandzka. Do tego berliń- 
skie dzienniki dorobiły jeszcze grzywę z wę- 
żów, aby była hydra, któsa dręczy cara. Oto 
wstyd i ból nękają go, że się nie powiodła kon- 


A z 
Korespondencye. 
Wiedeń 8 sierpnia. 
(Politykomania. — Pojedynek Wolfa z Krzepe- 
kiem. -- Strejk u Zwiebacka.) 

(y) Nikt może nie robi tak wybornych 
interesów na paragrafie czternastym i na kam- 
panii przeciw rządowi prowadzonej tak hała- 
śliwie przez socyalistów, a ze względów kon- 
kurencyjnych także przez antysemitów i libe- 
rałów, jak właściciele piwiari tutejszych, w 
których odbywają się „protestowe zgromadze- 
nia 


w jedno łożysko, powstałaby z tego bardzo 
okazała rzeka. A staje się ona coraz większa, 
bo tłumy zasmakowały bsrdzo w tej najnow- 
szej hecy i odbywa się już po kilkadziesiąt 
zgromadzeń w jednym dniu i to nietylko w 
niedziele, ale i w dni powszednie. Wczoraj 
odbyły się tego rodzaju zebrania aż w dwu- 
nastu dzielnicach. Kilka z nich musiała pe- 
licya rozwiązać, na jednem, odbytem w pią- 
tej dzielnicy w piwiarni „pod niebieskiem 
winogronem*, musiała straż policyjna wkro- 
czyć do sali 1 powyrzucać pohtykujących pi- 
woszów, którzy nie chcieli usłuchać wezwa.- 
nia komisarza rządowego do 
Wyrzuceni z tego szynku, poszli oni do 
kilku innych i urządzili po drodze kocie 
muzyki niektórym radnym i posłom do sej- 
mu z obozu autysemiekiego. Nowością w tej 
akcyi socyalistycznej , zmierzającej do „uświa- 
domienia* klas pracujących, są mityngi wie- 
czorne kobiet, urządzane równie juk męskie 
w piwiarniach, Wczoraj odbył się taki mi- 
tyng kolejarek w dzielnicy Favomten w pi- 
wiarni Prokscha. Zeszło się kilkaset żon kon- 
duktorów, bremzerów 1 rozmaitych innych ro- 
bouników kolejowych i przy kufelku słuchało 
referatu znanej agitatorki pani Dworzakowej 
o podatku ad oeukru, O paragrafie czterna- 
stym i o położeniu robotników kolejowych. 
Zgromadzenie to zachowywało się tak nie- 
sfornie, że komisarz rządowy rozwiązał je. Pa- 
nie „wiecowniczki” ani myślały jednak opusz- 
czać swego posterunku, wobec czego i tu 
taj polieya wkroczyła do sali i opróżniła ją. 
Nie mamy wprawdzie parlamentu, ale 
wciąż mamy pojedynki parlamentarne. Takira 
bowiem był odbyty wczoraj pojedynek na pa- 
łasze między znanym Wolfem a posłem do 
sejmu czeskiego Krzepekiem, Tym razem gwia- 
zda szczęścia, która stale towarzyszyła dotych- 
czas Wolfowi w jego menzurach i burdach 
parlamentarnych, zbladła: szkaradnie pokiera- 
szowany opuścił Wolf plac boju. Dotychczas 
pojedynkował się on tylko z przeciwnikami 


rozejścia się. 


tano u nas wprawdzie i kupowano bardzo wiele 
książek, ale 1ważaliśmy wszystko drukowane 
za coś z dalekiego, obcego nam świata pocho- 
dzące. Zadna z nas nie widziała nigdy osoby, 
któraby coś, choćby nuajdrobniejszą pracę do 
druku podała. Był wprawdzie w mieście obwo- 
dowym nauczyciel szkółki, o którym opowia- 
dano, że pisuje artykuły do dzienntków i przy- 
pominam sobie, jaką bojaźnią i jakiem uszano- 
waniem wszystkich przejmował. W końcu po- 
kazało się, że to nie on pisywał, lecz jakiś 
mieszkaniec Petersburga, który czasowo w ob- 
wodowem mieście zamieszkał. A tu właśnie ro- 
dzona moja siostra występuje jako autorka. 
Słów nie miałam, aby moje zdziwienie, mój 
zachwyt określić. Rzuciłyśmy się sobie na 
szyję, ściskały, całowały, śmiały się 1 cieszyły, 
jak dwoje dzieci. Nikomu z rodziny nie odwa- 
żyła się „niuta tajemniey swej powierzyć, wie- 
działa dobrze, że wszyscy, nie wyłączając matki 
oburzyliby się, donieśli ojcu, któryby pewnie 
czyn ten potępił i za ciężkie przewinienie po- 
czytał, że córka jego odważyła się bez jego 
pozwolenia pisać do nieznajomego człowieka, 
poddać się pod jego sąd, a nawet prawdopodo- 
bnie naganę otrzymać. "wa 
. Biedny Iwan Siergiejewicz brzydził się 
pisarkami, przypisywał wszystkim razem i ka- 
żdej z osobna wszelkie możliwe przestępstwa, 
nie przeczuwając, że jego własna, rodzoną 
córka na taką się pisarkę kształci! W całem 
swojem życiu raz tylko taką autorkę widział, 


taką „niebieską pończochę*, jąk gi oś 
rażał, hrabinę Rostopczyn. Wdy A q niż 
skwie, gdzie jako niezwykłą piękność cała mło- 
dzież, do której mój ojciec należał, hrabinę 
podziwiała i wielbiła. W wiele lat potem spo- 
tkał ją ojciec w Baden-Baden przy  rulecie. 
„Oezom swoim wierzyć nie chciałem. Ujrzałem 
hrabinę Rostopczyn wchodzącą na salę gry, 
otoczoną rojem podejrzanej wartości ludzi. We 
szli, śmiejąc się głośno i Żartując z hrabiną, 
jak z swym kolegą. Przybliżyła się do grają- 
cych i stawiała jedną sztukę złota po drugiej. 
Oczy jej błyszczały, wargi gorączkowo drgały, 
włosy były w nieładzie. Gdy wszystkie pienią- 
dze przegrała, zwróciła się do swego otoczenia : 
„Eh bien messieurs; je SUls videe, rien ne Va 
plus! Panowie, pustki U mnie. Nie wiedzie 
mi się. Utopmy nasze niepowodzenie w szam- 
panie!“ „Otóż — mawiał ojciec — do czego 
dochodzi kobieta, gdy Się niczera innem, jak 
tylko piórem zajmuje!” 

W tych warunkach nie mogła Aniuta 
przyznać się przed ojcem ze swymi literackimi 
zamisrami. Tajemnica otaczająca jej pierwsze, 
literackie wystąpienie, cieszyłą ją niezmiernie 
1 nadawała jej pracy niezwykły urok. Jakież 
to było szczęście, kiedy w kilka tygodni po- 
tem nadszedł dziennik Epoka, w którym czy- 
tałyśmy „Sen“, opowiadanie przez Juri Orbia- 
sów, pseudonim, pod którym ukrywała się 
Aniuta. 


Czytałam nowelkę tę w rękopisie, teraz, 


Sierpnia, 
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zwisko jego wcale nie zdradza jego niemiec-! wej Reprezentacyi gminnej“. — Któż to jest 
kiego pochodzenia, jest radykałem niemieckim. | „oni“? Prezydent i pierwszy wiceprezydent! 
Geneza pojedynku tego była następująca : | Nowa reprezentacya gminna kończy swe ukon- 
P. Krzepek wybrany został posłem do sejmu | stytuowanie się zatwierdzeniem i zaprzysięże- 
czeskiego z okręgu gmin wiejskich w Litomie: | niem nowego prezydenta, więc „oni“, t. Je mo- 
rzycach. Przyłączył się on wprawdzie do poli- | tylko stary prezydent, lecz stanowczo i stary 


tyki abstynencyjnej i na posiedzenia sejmowe 
nie przychodził, ale mandatu poselskiego nie 
chciał złożyć. Tera w;zwołał gniew p. Wolfa, 
który w dzienniku swoim i na zgromadzeniach 
rozwija żarliwą propagandę za tem, ażeby 
wszyscy n.emisccy posłowie do sejmu czeskie- 
go złożyli mandaty, gdyż ma nadzieję, że przy 


wiceprezydent byli obowiązani aż do tej 
chwili wytrwać w urzędzie. A ponieważ da- 
wniej wiceprezydent przez ćwierć wieku nigdy 
stale nie urzędował i osobnych agend miejskich 
nie załatwiał, więc urzędowanie jego było tyl- 
ko okolicznościowe. 

Obecnie obowiązuje zmieniony statut z 11 


nowych wyborach wyjdą sami jego kandydaci | kwietnia 1896, który pod względem czasu u- 


i on zostanie przywódcą licznej partyi polity 


rzędowania i zabezpieczenia wiceprezydentów 


cznej. Ponieważ p. Krzepek nie chciał poddać | zupełnie odmienne zawiera postanowienia. 


się ślepo pod komendę Wolfa, przeto rozpoczął 
ten ostatni szkalować go w swoim dzienniku 
i urządzał w jego okręgu wyborczym zgroma- 
dzenia, na których przedstawiał Krzepeka jako 
służalca czeskiego 1 fabrykował rezolucye, w 
których wyborcy wzywają Krzepeka do złoże- 
nia mandatu. W odpowiedzi na to ogłosił Krze- 
pek w gazecie niemieckiej, wychodzącej w Li- 
tomierzycach, list otwarty do Wolfa, w którym 
go nazwał podłym oszczercą i geszefciarzem 
politycznym, a zakończył ten list następują- 
cemi słowy: „Zarzuty te otwarcie ciskam panu 
w twarz, jakkolwiek znane mi są dobrze pań- 
skie zdolności szermierskie, któremi pan popi- 
sujesz się w walkach z łysymi, krótkowidzą- 
cymi lub niedołężnymi starcami.* (Była to alu- 
zya do pojedynku Wolfa z Kazimierzem Bade- 
nim i Włodzimierzem (rniewoszem). Za ten 
list wyzwał Wolf Krzepeka na pojedynek, któ- 
rego rezultat jest wam już wiadomy. Szrama 
na czole, na policzku i na nosie z prawej, a 
na czole z lewej strony zdobić będzie odtąd 
oblicze Wolfa. Obaj przeciwnicy rozeszli się 
niepojednani, a nadmienić muszę, że przed 
spotknniem się na pałasze Wolt i Krzepek nie 


ferencya pokojowa, którą on wdrożył i ukochał. | narodowości słowiańskiej, tym razem bił się z|trzy. Zaś po upływie tago czasu pozostają 
Czuje się teraz skompromitowanym pr:ed świa- | Niemcem, p. Krzepek bowiem, jakkolwiek na- oni w nrzędzie aż do ukonstytuowania się no- 


damskiej zwiebacka i Spółki, która ma także 
we Lwowie swój skład, wybuchł strejk zatru- 
duionych w miej 240 robotników, który zakoń: 
czył się zupełnem zwycięstwem  strejkujących. 
Stawiali oni następujące żądania: Usunięcie 
kierownika warsztatu, niejakiego: Millera, któ- 
ry nie jest nawet wyzwolonym krawcem, a w 
sposób brutalny i wyniosły obchodzi się z po- 
dległymi sobie fachowymi robotnikami, nastę 
pnie zażądali robotnicy zniesienia płacy akor- 
dowej a zastąpienie jej wynagrodzeniem po 
2 zł 50 ot. dziennie, wreszcie postawili trzecie 
najoryginalniejsze żądanie, aby pracownię za- 
miatano dopiero po godzinie 7 wieczorem, a 
nie między 6 a 7 jak dotychczas. 

Żądanie to jest jednak bardzo uzasadnio- 
ne. Robotnicy bowiem siedzą w warsztacie do 
godziny 7 a zatem ostatnią godzinę praco- 
wać muszą w nieznośnym kurzu, co wpływa 
szkodliwie na ich zdrowie. Źwiebąck znalazł 
się w przymusowem położeniu, gdyż sezon je- 
sienny już za pasem, musi on więc zaopatrzyć 
wszystkie swe składy w świeże stroje damskie. 
Nie cheąc więc dopuścić do strejku, zgodził 
się na wszystkie żądania robotników. 


nasa 


Anarchia w naszej Radzie miejskiej 


Podniosły się przeciwko nam głosy za to, 
żeśmy poruszyli w Przeglądzie Nr. 178 sprawę 
nielegalnego urzędowania wiceprezydentów mia- 
sta Lwowa, i dla jej usprawiedliwienia powo- 
łują się na ćwierówiekową dotychczasową prak- 
tykę i na niejasność nowej ustawy. 

Otóż ao do dotychczasowej praktyki ówierć- 
wiekowej, to musimy zauważyć, że to nie mo- 
że stanowić podstawy argumentacyi, gdyż do- 
tychczasowa praktyka polegała na postanowie- 
niach dawnego statutu miasta Tuwowa i była 
uświęcona zupełnie prawidłowym zwyczajem, 
a mianowicie na podstawie $. 23, który wyra- 
źnie opiewał: „Radni miejscy, Prezydent i 
pierwszy wiceprezydent obierani będą na lat 


z 5 znali się wcale, ani jeden drugiego nigdy na- 
. Gdyby piwo, wypite w tych szynko-| wet nie widział. EA” b 
wniach podczas tego rodzaju zgromadzeń ująć W tutejszej wielkiej pracowni kontekcyi 


Wypowiedziano także przekonanie, że sta- 
tut miejski jest niejasny. Mnią się jednak zdaje, 
że jest zupełnie jasny, a mianowicie $. 28 ustęp 
3 postanawia wyraźnie, że mandat wiceprezy- 
dentów gaśnie z dniem wyboru nowych wice- 
prezydentów, a w ustępie 6 powiedziano, * że 
wiceprezydenci nowi obejmują urząd dopiero z 
dniem złożenie przysięgi. -- Otóż w czasie od 
wyboru do zaprzysiężenia nie ma właściwie u- 
rzędujących wiceprezydentów i nie będzie ich 
tak długo, dopóki nowo wybrany prezydent 
nie złoży przysięgi, co może potrwać przez 
zbieg okoliczności nieprzewidzianych kilka „mie- 
sięcy a może i rok cały. 

Ponieważ pierwszy wiceprezydent ma stale 
urzędować ($. 63) i rzeczywiście objął pewną 
część agend bez zaprzysiężenia, które dawniej 
załatwiał sam prezydent i załatwia je samo- 
dzielnie, więc czynność jego jest stanowczo 
nielegalna, a my obywatele zupełnie słusznie i 
prawnie ją kwestyonujemy. — Po pierwsze z 
tej prostej przyczyny, że agendy te polegają 
na bardzo ważnej kontroli wszelkich robót te- 
chnieznych i przedsiębiorstw, które dzis w ta- 
kiej kolosalnej ilości się nagromadziły, że choć- 
by je sam prezydent sprawował, to nie może 
yć nawet o tem mowy, ażeby ta kontrola na- 
leżycie była wykonaną, gdyż i tak obarczony 
on jest sprawami biurowemi. -- Po drugie, że 
obecny prezydent, jako prawnik na agendach 
technicznych i przedsiębiorstwach dokładnie się 
nie zna i mimo najszczerszych chęci, skontro- 
lować ich nie potrafi, a podobnej gospodarki, 
jaką mieliśmy w Kasie Oszczędności dla braku 
należytej i fachowej kontroli, w zarządzie gmi- 
ny wóale sobie nie życzymy i czemuś podo- 
bnemu zapobiedz musimy. 

Co do czasu zaprzysiężenia, to $. 25 sta- 
tutu nie oznacza go wcale, gdyż ostatni jego 
ustęp odnosi się tylko do treści przyrzecze- 
nia, t. j. że ma przyrzec wierność, posłuszeń- 
stwo Monarsze, stosowanie się do ustaw i su- 
mienn- wypełnianie swoich obowiązków. lecz 
o dniu odebrania przyrzeczenia nie zawiera 
żadnego postanowienia, a zdarzyć się może 
i zdarzało się nieraz, że w ciągu trwania ka- 
dencyi ustępuje dawniejszy wiceprezydent, a 
nowowybrany składa przysięgę, a więc nie 
w tym samym dniu, w którym składa przy- 
sięgę prezydent, jak to bliżej objaśnia §. 24 
statutu. A że przed trzema laty składali pre- 
zydent i wiceprezydent przysięgę razem, to 
było zupełnie prawne, gdyż ukonstytuowała 
się Rada jeszcze na podstawie starego statutu. 
Na tem polegając twierdzilismy i obecnie 
twierdzimy, że w lwowskiej Radzie miejskiej 
panuje anarchia, której usunięcia stanowczo się 
domagamy i domagać się będziemy, jednak 
z naciskiem zaznaczamy, że przyjemniej nam 
będzie, gdy tę anarchię uchyli w swym za- 
kresie sama Reprezentacya miasta lub p. pre- 
zydent. To mu woale na powadze nie uchybi, 
że nowo wybrani wiceprezydenci o kilka tygo- 
dni wcześniej od niego złożą przysięgę, bo sta- 
nie się to wedle brzmienia jego przyrzeczenia 
$-fem 25 objętego, tj, że zastosuje się on ściśle 
do ustawy 1 powoła I wiceprezydenta do sta- 
łego urzędowania (58. 53), które bez po- 
przedzającej przysięgi miejsca mieó nie może, 

(Następują podpisy). 


ANA 


wydrukowana, wydała mi się ozemś całkiem | go studenta, zbliżającego się do niej i gorżko 


nowem, czemś wspaniałem. Treść była nastę- 
pująca: Heroina nowelki Lilienka pędzi życie 
z starszemi osobami, które, wiele bardzo stra- 
pień przeszedłszy, szukają pociechy w samo- 
tnem, jednostajnem życiu, i ten wstręt swój 
do świata radziby wpoić w młode dziewczę, 
ale daremnie. Ona wzdycha, oua pragnie in- 


jej wymawiającego, że mu towarzyszyć w życiu 
jego nie chciała. Przesuwały się wtedy przed 
jej oczyma obrazy życia we dwoje, życia za- 
cnego, pracowitego, pełnego pociech i radości, 
z szczerym przyjacielem wśród mądrych, cno- 
tliwych ludzi. „Patrz i żałuj! Takie mogło być 
nasze życie!“ — eo powiedziawszy, zuiknął z 


nego życia, innych uciech. Zdaje się jej, że | jej oczów. Lilienka, obudziwszy się. postana- 


słyszy w oddali szum i gwar, jakby wzburzo- 
nego morza, gdzieś za górami, gdzie ludzie 
wśród szczęścia i rozkoszy żyją. Ale gdzież 
tego świata i tych ludzi szukać? Gdzież ich 
znaleść można ? Zapatrywania osób, z któremi 
żyje, bezwiednie wpłynęły na jej umysł. Za- 
pytuje się sama siebie, czy to lub tamto przy- 
stoi dla młodej panny. Oswobodziłaby się chę- 
tnie z więzów, które ją krępują, ale każdy 
krok wiodący do wolności strasznym się jej 
wydaje, gdyż mógłby być niowłaściwym 

okiem. s 
Na pewnem licznem zebraniu spotyka 
młodego studenta bohaterem (ówczesnych po- 
wieści był zawsze student), który wielkie na 
niej zrobił wrażenie, ale jako dobrze wycho- 
wana panna nie okazuje mu tego. Na tem się 
też kończy wzajemna ich znajomość. Smuci to 
zrazu Lilienkę, zwolna uspokają się, zapomina, 
— każda jednak drobnostka, kawałek wstążki, 
zeschły kwiatek, wogóle najdrobniejsze choćby 
pozostałości z owego wieczoru obudzają w niej 
żal i tęsknotę. Jednej nocy widzi waśnie owe- 


wia pod wrażeniem tego snu nie zwaźać już 
odtąd na to, co przystoi, lub nie. Ous, której 
dotąd nikt nigdzie samej jednej, bez otoczenia 
nie widział, — wymyka się teraz tajsmnie z 
domu, bierze pierwszą doróżkę, jaką napotyka 
i każe się wieżó na najodleglejsze, najuboższe 
ulice miasta, które — jak wie — studenci zaj- 
mują. Po długiem mozolnem szukanin, po ró- 
żnych przygodach, jej niedoświadczeniem i nie- 
poradnością spowodowanych, odnajduje mieszka- 
nie swojego studenta i dowiaduje się, że kilka 
dni temu na tyfus życie zakończył, Kolega 
zmarłego opowiada jej, jak twarde, jak ciężkie 
było jego życie, jaką nędzę cierpiał, że w go- 
rączce nieustannie o jakiejs młodej pannie 
wspominał. Lilienka powraca do domu, nikt 
się nie dowiedział, gdzie dzień ten spędziła. 
Przekonana, że zmarnowała życie. zdeptała 
szczęście, umiera wkrótce, bołejąc nad rozwia- 
nem marzeniem młodości, z którego nie prócz 
wspomnienia nie pozostało. 


(Ciag dalary nastąpi), 


2 
Co i o czem pisza. 'Z kroniki Bolesława Prusa. 


Głosowi narodu dostał się egzemplarz wy*. Niedawno pisaliśmy 0 tem, że prasa | 
danego w Wiedniu, nakładem ministerstwa | warszawska poczęła czynić artyście Grodeb- 
wojny, ogłoszenia : „W jaki sposób można zo- |skiemu wyrzuty, że wziął za dużo, bo aż 
stać oficerem z powołania przez ce. i k. szkoły į 50.000 rubli za projekt pomnika Mickiewicza 
kadeckie* O odezwie tej pisze Głos narodu :; w Warszawie 1 zrobił pomnik tak szpetny, 

Już sam tytuł zniewala do pytania, co to|że jest jeszcze szpetniejszy od pomnika Mie- 
znaczy oficer z powołania. Mniemamy, iż to tłuma- kiewicza w Krakowie. Sprawę tę porusza 
czenie niemieckie „Berułsofficier", w  przeciwsta- | w ostatnie swej kronice Bolesław Prus i oto, | 
wieniu do „Reseryeofficier". Jeżeli tak, to należało , jakie na nią rzuca światło : | 
się wyrazić: „Jak można pozyskać stopień oficera | Parę tygodni temu wbiegł do mnie jeden 
w służbie czynnej“. Owego „ofieera z powołania“ | y młodych przyjaciół, trochę poeta, trochę mi- 
nikt z Polaków nie zrozumie. . |łośnik spraw społecznych, w mowie demokrata, 

Ogłoszenie zaczyna się następującym zwrotem: ; w duszy — uważający się za istotę wyższą od 
„Szkoły kadeckie mają przeznaczenie wykształcić wszystkich innych śmiertelników. 
wychowańców na kadetów- i w ten sposób dostar- ; Przypatrzyłem mu się pilniej: wyglądał 
czyć uzupełnienia co do oficerów z powołania W ©. ; na „nad-człowieka*, który, albo nie ma skąd 
i k. wojsku, odpowiadającego pod każdym względem“. © pożyczyć pieniędzy, albo kocha się nieszczę- 
Konia z rzędem temu, kto zrozumie! Takim stylem ! śliwie, A może 1 szczęśliwie, gdyż był mi- 
pisane całe ogłoszenie. | zerny. 

„Cel nauki w szkołach kadeckich równa się] — Awautura!.. — zawołał, rzucając na atół 
co do obrębu ogólnych nauk wogóle temuż wyższe- | mocno sfatygowany kapelusz. 
go stopnia szkół średnich". (Tak, jak tu, bez ża- | — Komornik?.. — spytałem. 
pozyskać stopień oficera? Czy to występ na scenie, ' pieniądze, jakie kosztował, jest stanowczo 
czy na estradzie koncertowej ? A czyż znabi pi- | brzydki... Szkaradny.., s 
sarskie : przecinki, średniki i t. d. nie znane auto-| — O ile wiem, nie zawsze byłeś tego zdania. | 
rowi, skoro ich nigdzie nie używa. Od początku doj — No, co pan chee.. pierwsza chwila ra- | 
końca czyste urągowisko z języka polskiego. Pole- , dośnego uniesienia... Wszyscy łaknęliśmy” po- | 
camy ten kwiat stylu i języka uwadze wszystkich, ! mnika jak głodny chleba, więc byliśmy Zza- | 
którzy mogą i powinni wpłynąć na wydawcę, aby | chwyceni tem, co nam w ręce wpadło. Ale 
języka naszego nie znieważał, a władz wojskowych | dziś... Niech pan sobie wyobrazi : zielony Mi- 
nie ośmieszał, Stajsmy nietylko w obronie języka ' ckiewicz, z fizyognomii trochę podobny do 
naszego, ale i w obronie powagi władz wojsko- | Odyńca, stoi na brzegu białego komina i, po- 
wych. Z jakiemże lokceważeniem dla szkoły ka |łożywszy rękę ua piersiach, mówi do przecho- 
deckiej wstąpi do niej student gimnazyalny, prze- dzącej publiczności: i 
czytawszy takie dziwolągi !! „Wybaczcie damy i panowie, ale z | 
* 


lają, bywają wychowańcy mianowani kadetami..; — Niech pan sobie wyobrazi — mówił a 
mają rodzice nietylko korzyść oszczędzeń pienię- | że dzis byłem przy pomniku Mickiewicza... 
żnych, ale też możliwość, że ich gynowie obecnie -- Jeżeli nie łudzi mnie pamięć, miałeś tam 
już w 1 do 17/4 roku po wyutępie, szarżę oficera, | bywać codzień i składać bukiety kwiatów. 

a więc jedno z najgodniejszych stanowisk zająć mo- | 

gą“. Co to „stosunki stanu?“ Zapewne dypionia- | 


— „Bylem i z wielką uwagą przypatrzyłem 

się pommnikowi — ciągnął. — Mówię panu, że 

tyczne ? „Oszezędzenie* to nowy rzeczownik, naro- | rozpacz mnie ogarnęła !... , 4 = A 

dzony w koszarach. „Rodzice mają możliwość". | -— Czy dlatego, że pomnik, jak to dawniej 

Możliwość istnieje, jest, może być, ale jej ani ro- ; mówiłeś, nie jest dwa razy większy i że nie 
dzice, ani żaden człowiek, ani autor tego ogłosze- | kosztował dwa razy drożej ? i 

nia mieć nie może. A po jakimże występie można | — Rozpacz mnie ogarnęła, że pomnik za te 


dnego przecinka). „O ile to stosunki stanu dozwa- Machnął ręką. 
miejsca muszę zejść, ponieważ w głowie mi 


* 
* 


Gazeta AT zwraca uwagę na bar- się kręci.. Czyliż godziło się, pod pozorem wy. 


dso rozpowszechniony u nas objaw braku soli- Eo ogzenin moich RZE: M pal 
T ; pA na | Ie, Bog wie, na JaK., ugo, na 5rawędzi 
E ie ea TER ważyć | cienkiego słupa?.. Przecie ja damio jużbym | 
można na każdym kroku i to tak w rzeczach | St4d A gdyby, E strony Dziekanki, A 
ż CZA... 
ważnych, jak i w drobnych, codziennych zja- Przy Esc A mi p Eh RER ETA 
wiskach naszego życia. Nikt z nas nie umie! iem: r > b mes paR ai N | 
wchodzić w położenie innych i gdy tylko nam niem: byi on bowiem Je, d y M Nicki | 
samym niegrozi przykrość lub niebezpieczeń- najgoręcej propagowali ideę posągu hlicxiewi: ; 
R przechodzimy z zimną krwią koło krzy- | cza i najgłośniej cieszyli się z jego wznie- | 
wdzonych "i ran U l A | BY, I ten człowiek śmiał wziąć 50 tysięcy 
pap sięz pio P pzy T A rubli za podobnie słaby utwór, ba! nawet przy- i 
zy naprzykład zdarza się nam na ulicy, w te- 


jał honorową neztę i złoty medal.. Domyśla | 
atrze, lub w innem publicznem miejscu być 
jakiegos niemiłego zatargu, czyjejś 


się pan, że mówię o Godebskim... 
Ae i — Aba! — wtrąciłem — więc rozpoczyna I 
przemocy Z jednej strony, a krzywdy z dru- 


t 
giej Ileż znowu razy sami jestesmy zmuszeni 


się reakcya ?... | ' i 
— Tylko nie przeciw pomnikowi — przerwał í 
Śnisść wymyślania i obelgi jedynie dla tego, |mój przyjaciel. — Zasada jest i była dobra 
że świadkowie zajścia nie poozuwają się do RA droci. 03 pł. Ri 
i EE - || — Mój drogi, czy pozwolisz i mnie odezwać | 
a A z interwencyą, z mo | się w tej sprawie P. — spytelemia: | 
Ta obojętność na krzywdę bliźniego — pisze | EEE Ro w apat riaki Jj 
Gazeta warszawska — dowodzi bezwzględnego | dodał, pokazując na czóło — trochę tego... | 
następstwem tych ujemnych stron naszej natury jest ' 8 = aa A Madzi 
R społeczne, chodzenie w pojedynkę, i trochę tego.. polega na tem, że mnie się zdaje, | 
oglądanie się lina siebie słowem sobkowatwo niewy: | ` A 
eat Noli me tangere ! Oto dewiza, której się, teresów ogólnych... 
trzymamy, kierując się nie poczuciem godności wła- | 
anej F : . Ol mody. Wy, jesteście kasta, zwana „inteligen- 
aż t Bala Pe BARAK za Eoi RUSA e gusta traktuje jako aA 
w swojej skorupie, ile razy wydaje r | społeczne. ) 
niemiłego może go dotknąć. R | — Za pozwoleniem |... — krzyknął — to już 
Ile złego wyrządza taki egoizm jednostek spo- į EN Hodrę ZA Siloe a wę 
dnak, że bardzo wiele, jest on bowiem bezpośre- SE. ETA e m 
dnią przyczyną obniżenia solidarności ogółu, badą- (Eb DE szkoły, macie nawet upodobanie 
cej jak wiadomo, moralną sią społeczeństw kultur. | do rozmaitych chorych dusz...“ 
nych. Egoizm ten tak dalece wjadł się w naszą | = cham wią odparł i usiadł, jak rzymski 
naturę, że ludzi, którzy dokładnie uświadamiają 8o- | konsul, mający sądzió chrześcijańskich barba- 
bie obowiązki jednostki społecznej, egoizmem takim | py 7 j 


samal 
Le 


lecz wykonanie.. pod psem... ' 

egoizmu i braku poczucia solidarności społecznej, a Ee tuna lona NOE 
— A my?.. — zapytał mój przyjacie:. 

: m ski — A wy, ze stanowiska wrażeń i panującej 

i szlachetnej ambicyi, lecz niskim, a często | M panującej į 
łeczeństwa, tego obliczyć niepodobna, to pewna je- ;* 3 


3 an WE . A. rzyńców. 
nie powodują się 1 spieszą chętnie z pomocą bli- | Przedewszystkiem niesłusznie wymyślacie 
żniemu — uważamy za niespokojny ch, warchełów, ' Godebskiemu, który dał wam to, czego kale 
awanturników niemal. ; |liscie sami: pomnik Mickiewicza w najkrót, | 
Zapatrywanie się to jest po prostu dzikie, DO! szym czasie. 

przecież: „co mnie dziś, to tobie jutro“ kodie miki; "_ Trzoba było ogłosić konkurs... 
eras tibi! Dziś wyrządzają mi krzywdę, dziś je-| __ Wszystko na nicby się nie zdało. 
stem ofiarą czyjegoś brutalstwa, lub przemocy, | kowje był konkurs i ludzie z pomnika Mickie- 
przeciwko którym jeżeli się nie wystąpi, jeżeli się | wicza są niezadowoleni; w Warszawie nie by- 
nie skarti, jeżeli się nie poskromi czyjejś buty, lub | ję konkursu, ale nieukontentowanie jest. W Kra- 
wybujałej samowoli — Jutro zwróci się ona prze- | kowie przez lat kilkanaście mędrkowano nad 
ciwko tobie, przeciwko twoim bliskim.. A jednak pomnikiem i wyszedł nieosobliwy; w War- 
tego zrozumieć nie chcemy, a jeżeli i w pewnej | szawie załatwiono się w parę miesięcy a 
części to odczuwamy, to niedość wszakże silnie, aby I urodzono rzecz jeszcze słabszą. Słowem — w 
przemódz nasze sobkowstwo i lenistwo, które sta- | jakikolwiek sposób wykonywano projekt posą- 
wia zaraz nam pized oczyma cały szereg kłopotów, | gy, zawsze kończyło się niezadowoleniem ,ponie- 
stratę czasu, fatygi, nieprzyjeraności, jeżeli zdecydu- ; yąż wadliwym byl.. sam projekt, w nim tkwił 
jemy :ię „dać świadectwo prawdzie“, stawać w są | bład... 

dach, podlegać krzyżowemu ogniowi pytań, podej- | 
rzeń i t. p. Prawda, że są to rzeczy niemiłe, nieraz | przyjaciel. 

bardzo nawet przykre, lecz spełnienie obowiązku; _— Błąd i to nie jeden, ale parą — mówiłem. 
nie zawsze bywa na razie przyjemnem, dopiero bo- | __ Naprzód — posąg Miekiewicza przechodzi 
wiem znacznie później uczuwa się rozkosz, Że go | nasze siły artystyczne, a powtóre — posąg ta- 
się spełniło, czerpiąc pociechę w tem przeświadcze- | kj pie harmonizuje z naszem położeniem eko- 
niu, że wystąpienie było konieczne, mające na celu: | nomicznem i społecznem, 

dobro ogółu, uregulowanie rozprzęgających się sto- Mój przyjaciel zagryzł usta. 

sunków społecznych, ukrócenie poszczególnych prze- | — Dawniej — mówiłem —- bywali naiwni 
jawów wybujałej samowoli jednostek, słowem ogól | którym zdawało się, że nagrobek poświęcony 
ną sanacyę zdrowia społecznego ; nie ulega bowiem | Pawłowi, stawia się naprawdę dla Pawła, a po- 
wątpliwości, że jeżeli w każdym wypadku, wyma- | gag wzniesiony Pasteurowi, jest naprawdę po- 
gającym złożenia świadectwa prawdzie — każdy | mnikiem na benefis Pasteura. Lecz gdy prze- 
spełni swój obowiązek, to age 2 życie stanie się | konano się, że z Królestwa, które zamieszkują 
znośniejszem, a moralność ogółu i jego solidarność umarli, nie widać pomników choćby wyższych, 
wamogą Biq.. niż najwyższe góry, chociażby rzeżbionych 


— wtrącił. 


| 


* * przez Fidyasza i Michała Anioła, wówczas za- 
P. Przybyszewski miał niedawno odczyt w | Szęto domyślać się, że społeczeństwa, pod po- 
Zakopanem o metamuzyce Chopina. — Zdając | zorem hołdu dla swoich wielkich  nieboszczy: 


ków, stawiają pomniki samym sobie... 

Zmarli odpoczywają w grobach, albo po- 
dziwiają piękności Nowej Jerozolimy, a tym- 
czasem żywi, w kościołach, muzeach, a nawet 
na ulicach i placach, ukazują cudzoziemcom 
mniej lub więcej niepodobne wizerunki swoich 
znakomitości, wołając: 

„Patrzcie, barbarzyńcy, jakich my miewa- 
liśmy wojowników, mężów stanu, odkrywców, 
uczonych, poetów, dramaturgów, filantropów i 
im podobnych...“ 

A ponieważ wizerunki te były robione 
przez genialnych rzeżbiarzy, więe promieniały 
nadludzkiem pięknem i w cudzoziemcach bu- 
dziły fałszywe wyobrażenie, że w kraju zwie- 
dzanym przez nich, rodzili się — co najmniej — 
pólbogowie. 

Imponować obcym liczbą ludzi znakomi-| 
tych, zdumiewać ich bogactwem i wyższością ' 


sprawę z tego odczytu w jednem z pism war- 
szawskich, robi mu pewien korespondent na- 
stępujący zarzut: i 

Jak mało p. Przybyszewski zna się na muzyce, 
pokazuje okrzyk jego podziwu, czy uwielbienia, iż 
„muzyka ludu", ta właśnie, którą Chopin pozwolił 
ludowi narzucić sobie, „mieści się zaledwie w dwóch 
oktawach*. Zaledwie w dwóch? Na milion ludzi 
grających i spiewających, może jeden człowiek 
wie, iż na pojedyńczy głos ludzki, sa pomocą któ- 
rego wyraża się całą gamę uczuć, przypada najwy- 
żej 2'/, oktawy. Szkoda tylko, iż p. Przybyszewski 
nie jest tym jednym człowiekiem na milion, który 
wie, iż kompozytora, wyzyskującego całą skalę, śpie” 
wacy nazywają barbarzyńcą, a przekraczającego — 
jeszcze gorzej. 


| niu. 


Tego nie rozumiem — odezwał się mój, 


a Z Z e e 


pod gwarancyą naturalne wina 
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oto jedna z silniejszych, choć niekonie- 
cznie świadomych pobudek, z powodu których 
wznosimy posągi. i 

Ale czy dla nas mogą istnieć tego rodzaju 
motywy?.. Cóż stąd, że oddawna mamy posąg 
Sobieskiego, kolumnę Zygmunta, statuę Koper- 
nika... Oni stoją jak stali, a my leżymy jak 
leżelismy. Nawet nie nauczyliśmy się astrono- 
mii choóby tylko tyle, co ludy, które nie miały 
Kopernika ani na ulicy, ani w historyi. 

Naród taki, jak np. Francya, ma prawo 
sobie powiedzieć : 

— Jestem syty, napojony, dobrze mieszkam, 
mam się w co odziać, jestem zabezpieczony na 
starosó i od nieszczęścia, posiadam obszerną i 
rozmaitą wiedzę, więc — mogę spocząć na lau- 
rach i wspomnienia dawnej chwały rortaczać 
przed oczyma obcych. 

e my! 

Powtóre - jeżeli posągi dla narodów zna- 
czą mniej więcej to samo, co złote zegarki, 
bransolety i kosztowne pierścienie dla bogatych 
jednostek, toć owe posągi muszą być naprawdę 
przedmiotami cennemi i pięknemi. 

Otóż, nie mówiąc o Laokonach, Mojże- 
szach, Niobach, Wenerach i innych bezcennych 
arcydziełach sztuki, muszę zwrócić uwagę, że 
mniej więcej każdy, trochę sławniejszy posąg, 
jakie ozdabiają ulice miast europejskich, po 
siada wartość handlową. Prawie możnaby się 
założyć, że każda np. z francuskich marmuro- 
wych emy śpiżowych znakomitości, znalazłaby 
nabywcę, który -- eo najmniej — zwróciłby 
koszta nstawienia i roboty. 

Ale czy nasze, warszawskie, albo krakow- 
skie posągi, znalazłyby kupców ?.. Bardzo wąt- 
pię, ponieważ żaden z nich nie odznacza się 
wielkiemi zaletami. 


Dziwić się temn nie można: nasza sztuka 
rzeźbiarska znajduje się jeszcze w powijakach, 
więc na arcydziała jest jej jerzcze za wcześnie. 
Co najwyżej, może zdobyć się na utwory śre- 
dniej miary, o które znowu dobijać się nie 
warto. 

Co innego wa Francyi. Tam działalność 
artystyczna wro jak woda w lokomotywie; tam 
każda wystawa Ściąga setki nowych utworów; 
tam są gotowe składy marmurów, odlewnie 
śpiżu, warstaty bronzownicze i kamieniarskie; 
tam jest nieskończona liczba wzorów, pomy- 
słów, artystów. Wszystko to zaś chce żyć, pra- 
cować i rozwijać się, wszystko to czeka na 
obstalunki : wykonywa je, jeżeli nie w sposób 
genialny, bo o to nawet we Francyi trudno, 
to przynajmniej bardzo przyzwoicie i arty- 
stycznie. 

Z powodu tej obfitości pracy i obudzenia 
publicznych gustów, we Franoyi, posąg na 
miejskim placu jest taką potrzebą, taką rzeczą 
niezbędną, jak kwiaty w prywatnem mieszka- 
Dlaczego wreszcie człowiek zamożny 
miałby odmawiać sobie zaprowadzenia np. alei 
pomarańczowej tam, gdzie pomarańcze rosną 
i dojrzewają pod gołem niebem? 

Ale u nas pomarańcza jest rośliną cie- 
plarnianą, a dzieło rzeżby osobliwością, która 
nie porywa nas, ale zabiera miejsce, nie po- 
trzebna jest nam. ale kosztuje pieniądze, nie 
rodzi się ze społecznego ducha, ale wykuwa 
się w pocie czoła, najczęściej według zagra- 
nicznych szablonów. 

Czy więc w takich warunkach warto do- 


rasy, 


| bijaó się o posągi ?.. 
Nie wątpię, że stan rzeźbiarskiej bezpło- | mieszkanie, kurtaksę i kosztaj kuracył, wyda- | otworzył konkurs do majątku Salomona Rothmans 


dności u nas jest przejściowym. Był przecie czas, 
że nie mieliśmy wielkich malarzy, ani mnzy- 
ków, których dzisiaj już posiadamy. To samo 


Ra)! | będzie z rzeźbą ; dziś nie mamy w tej dziedzi- ! mają już tej i 1 k 
iż dzę wy społeczne ze stanowiska in- |: 5 i qóRechóm GE žl- | mają już tej swobody i zupełnego wypoczynsu 
iż ja sądzę sprawy Spożecziie | nie arcydzieł, sle za pół wieku mieć je może- | po całorocznych trudach domowych, jak 


my. A wówczas można będzie pomyśleć o zbu- 
dowaniu pomnika dla Mickiewiczą i iunych 
naszych znakomitości porządnie, bez pospiechu, 
nie jak dzisiaj -- sobotnim sztychem na nie- 
dzielny targ. 

Dziś, wysilając się ua posągi, podobni je- 


| steśmy do siedmioletniego chłopoa, który usi- | miliona marek kanalizacyę. 


łuje palić mocne cygaro. 

Przechodzę do najnieprzyjewniejszej stro- 
ny tej kwestyi. Powiedziałem, że narody sta- 
wiają pomniki sobie, nie zaś zasłużonym mę- 
żom, których pomnik ani ziębi ani grzeje. 
A jeżeli naród robi coś „dla siebie", to rzecz 
prosta, że powinien odnieść z tego największy 
pożytek. Dodać muszę, że tego, co możnaby 
nazwaó „mięsam narodu“, nie tworzą wyłącz- 
nie ani ludzie majętni ani wysoko oświeceni, 
ale przedewszystkiem — rozmaici biedacy i 
nieuki. Robiąc więc 0058 „dla narodu“ — ich 


W Kra- | potrzeby uależałoby uwzględnić w pierwszej 


linii. 

Otóż dla przykładu zwrócę uwsgę na 
dwie grupy faktów: , .. 

1.0 W szkołach istniejących w Królestwie 
Polskiem, uczy się ogółem około 300.000 mło- 
dzieży pei obojej; towinnoby zaś uczyć się — 


co najmniej — pottora miliona. zatem milion 


i dwieście tysięcy dzieci są pozbawione o- 
światy. 
9-0 W całym 


szpitalnych, a chyba nia zawadziżnby mieć ich 
ze cztery razy tyle. ©. 

Powiedz, czy kraj, 
nietylko potrzeby, 3 yda 
wać krocie tysięcy rubli na przyozdabianie 
swoich miast posągami ?... 

A teraz przypomnij sobie, że n. p. spad- 
kobiercy Wilhelma Rana przeznaczyli 500 ty- 
sięcy rubli na kolonie „letnie dla dzieci robo- 
tników, tudzież n ogród dla wszystkich dzie- 
ci warszawskich, i powiedz: jaki rodzaj pomni- 
ka wybrałby dla siebie Mickiewicz, gdyby go 
zapytano o radę. Czy wolałby miernej warto- 
ści posąg, czy żywe instytucye, w których 
dzieci znajdą zabawę 1 zdrowie *... 

Mój przyjaciel zerwał się z krzesła. 

— A daruj pan — zawołał — ale na mnie 
większe robi wrażenie posąg wieszcza, aniżeli 
wszystkie Wasze szkoły, kolonie 1 szpitale, któ- 
re możemy mieć zawsze... 

— Naprzód nie Zawsze -— odparłem — 
gdyż nie mamy ich do te) pory. A powtóre 
ten szczery wykrzyknik Jest najlepszym dowo- 
dem opłakanego stanu społeczeństwa. Jeżeli 
człowiek, z twojem ukształceniem i sercem, 
woli mierne posągi, aniżeli szkoły i szpitale, 
których nam brak, , n0... to już to samo 
jest pomnikiem naszej nieprawdopodobnej ka- 
stowości !... 


mający tego rodzaju 


wypadałoby ogłosić twój wykrzyknik, że wię- 
oda E ozdoby a żel insty- 
tucye przeznaczone 
chorych ? 

Należysz mój kochany do pięknych okar 


aastryackie, 


ale — nędzę, może wyda- | 


zampany oryginalna we wszystkich gatunkach po 
Bach wpirkowanych p:leca od roku 1860 istnie- 
ul. 


jąca firma. 
(Cenniki bezpłatnie | darmo). 


zów „Sytego egoizmu”, który, ponieważ nie j brzegami zatoki, o milę od Sobót, wsi ka- 


kończy się na tobie, narazi nas jeszcze nie na 
jeden pusty wydatek. 

— Więc do jakich wniosków pan ostatecznie 
prowadzi ? — spytał na dobre zirytowany mój 
przyjaciel. 

— Ciągle tylko do dwu. Po pierwsze: nie 
oskarżajcie Grodebskiego, że nie zrobił arcy- 
dzieła, bo u nas jeszcze zawcześnie na arcy- 
dzieła rzeźbiarskie — i nie miejcie pretensyi, 
że posąg Mickiewicza jest mierny, gdyż sami 
kładliście nacisk tylko na pośpiech... A po- 
wtóre: jeżeli zdarzy się znowu sposobność 
uczcić kogo pomnikiem, to już nie stawiajcie 
posągu, który także będzie słaby 1 w naszem 
położeniu nieodpowiedni, ale ufundujcie coś ży- 
wego, cos, z czego naród odniósłby istotną 
korzyść, nie zaś estetycy zabawę. 


LA 

mona aN O- 

Soboty (Zoppot), sierpień. | 

Byłem tu przed trzema laty i powróciłem 
znowu. Nie dlatego, ażeby uprzejmość pru- 
skich kulturtragerów zachęciła mnie do szu- 
kania tutaj częściej wypoczynku, ale — faute 
de mieua. 

Kto potrzebuje siły wątłej dziatwy mor- 
skiem powietrzem pokrzepić i słabe funda- 
menty zdrowia i życia młodszego pokolenia 
wzmocnić, ten — nie ma wyboru. Doskonałe 
dla dzieci warunki zdrowotue wskazują Soboty 
jako jedyną najodpowiedniejszą w tym razio 
ucieczkę. Z konieczności tedy trzeba kazać 
zamilknąć na chwilę chowanym w duszy 
antypatyom na korzyść tych, co serca stoją 
najbliżej. P 

Nie dziwoie się zatem i nie nurzekajcie, 
że Soboty roją się od Polaków, że w Kurhau 
zie, na pomoście, w czytelni, nad morzem, 
w parkach, słowem wszędzie język polski roz- 
brzmiewa na równi prawie z 
dzeci nasze sypią wytrwale nad Bałtykiem 
kopce z piasku, które im północne fale za- 
bierają,... i 

Nie narzekajcie, bo szkoda stąd mała, 
a pożytek duży. Zostanie wprawdzie trochę 
pieniędzy naszych pod rządem pruskim, ale 
znaczna ich część nie do niemieckich rąk się 
dostanie. 


przez Kaszubów, którzy są głównymi dostaw- 
cami produktów surowych na targi tutejsze; 
oni wiec lwia część zysków zabiorą, byleby 
tylko panie nasz» nie ulegały pokusie ogłoszeń, 
któremi zarzucają gości rutejszych właściciele 
przeróżnych magazynów tandety gdańskiej, 
zwłaszcza, ke można sobie urządzić własne go- 
spodarstwo, otoczyć się polską służbą i polskimi 
dostawcami, lub umieścić się w jednym 
z dwóch tutejszych czysto-polskich pensyona- 
tów: pp. Deichslów albo p. Kulerskiego. Pro 


wadząc własne gospodarstwo, można urządzić | 


się znacznie taniej, a przytem dogodzić swoim 
gustom i przyzwyczajeniom, zwłaszoza, że po- 
myślano w Sobotach o różnych udogodnie- 
niach; mieszkania wynajmować można z ca- 
łem urządzeniem gospodarskiem, ze wszystkie- 
mi sprzętami kuchennemi i stołowemi; 0 do- 
bre produkty bardzo łatwo, wiele z nich do- 
stawcy rozwożą po domach, a wobec dużej 
| konkurencji muszą je sprzedawać po cenach 
niezbyt wygórowanych. Słowem, kto nie lęka 
się klopotów gospodarskich, może, opłaciwszy 


wać zresztą na utrzymanie w Sobotach tyle 
lub nawet mniej niż w domu. Oczywiście je- 
|dnak panie, prowadząc kuchnię u siebie, nie 


gdy 
| wszystkie troski kulinarne złożą w ręce gospo- 
, dyń miejscowych. 

Przyznać trzeba, że w ciągu ostatnich 
| lat trzech w Sobotach duże zaszły zmiany. Na 
| dobro administracyi miejscowej zapisać należy 
|przedewszystkiem zaprowadzoną kosztem pół 
Jest to reforma 

niezmitrnie ważna, gdyż brak dobrego powie- 
trza i wody w mieszkaniach bardzo dotkliwie 
| przed trzema laty odczuwać się dawał, psując 
| dobroczynne skutki kuracyi morskiej. Prócz 
| togo zaprowadzono oświetlenie elektryczne na 
| głównych ulicach, zbudowano wiele nowych 
| domów, pomnożono liczbę restauracyj, a wszyst= 
kie niemal pierwszorzędne magazyny gdańskie 
mają już tu swoje filie. Wobec tych ulepszeń 
wybaczyć można administracyi podwyższenie 
jo "Ja kurtaksy i plació bez szemrania 24 
i mark zamiast dawnych 18 marek od rodziny, 
ja 12 marek zamiast dawnych 9 od osoby. 

Nie zaniedbano też dawnych starań o 
| zabawę gości. Oprócz codziennych koncertów 

w kurhauzie, odbywają się reuniony sobotnie, 
uczęszczane wyłącznie przez Niemców, Oraz 
į zbiorowe wycieczki statkami parowemi na 
'Helę, do Pucka, do ujścia Wisły i portu gdań- 
skiego i t. p., urozmaicona muzyką na statku 
li podwieczorkiem u celu podróży, wreszcie 


| korsa kwiatowe i różnego rodzaju „badefesty*. 


kraju istnieje 4.500 łóżek Przy pomoście kurhauzu mnóstwo łodzi żuglo- 


|wych i wiosłowych stoi do rozporządzenia go- 
ści, a gdy pogoda sprzyja, uwijają się po szafi- 
jrowych wodach zatoki, śliczne, wieczorami 
zwłaszcza, tworząc obrazki. i 
Odwrotną stronę medalu stanowią ciągłe 
li niebezowocne nsiłowania administracyi miej 
soowej co do zupełnego sprusaczenia Sobót. 
Daje się to spostrzegaó na każdym kroku. 
Przed trzema laty na bardzo wielu sklepach 
widniały napisy: „Usługa polska“ i prawie 
(wszędzie mówiono istotnie po polsku ; dziś na- 
| pisy poznikały, a sklepy, w którychhy się mo- 
E było rozmówić innym, prócz niemieckiego; 
językiem, należą do rzadkich wyjątków. Przed 
trzema laty czytelnia w kurhauzie miała różne 
interesujące pisma miejscowe i zagraniczne ; 
dziś gazet jest dużo, więcej bodaj niż potrzeba, 
bo z górą sto; ale po większej części są to 
tylko różnego rodzaju pruskie i niemieckie 
prowincycnalne „blatty”, „zeitungi*, „anzeige 
ry“ i „kurlisty*. Francuskiego ani angielskie 
go pisma nie ma żadnego. Dziennik wiedeński 
widziałem jeden. Pism polskich jest sporo, ale 
traktowane są po macoszemu. W spisie gazet, 
wywieszonym na ścianie, ze szczególną pieczo- 
łowitością wyliczono sto kilkanaście dzienni- 
ków niemieckich, a pism polskich tylko cztery : 
Gazeta opolska, Gazeta toruńska, Dziennik ku- 
jawski i Dziennik „pornamski* (tak! bo nawet 
tytułu tego dziennika zarząd czytelni odczytać 
nie umiał). i 
Gościa polscy traktowani są też nieraz 
przez administracyą z wyróżniającą... niegrze- 
cznością, miarkowaną tylko poniekąd względa- 
mi na własny interes. Jak daleko sięga pruski 
szowinizm i nienawiść do wszystkiego, co pol- 
skie, poświadczy drobny fakt następujący. Przed 
kilku dniami p. Kulerski zorganizował wycie- 
| czkę polską statkiem parowym do leżącej nad 


wępierskie iÍ zagraniczne, koniaki i 


niemieckim, że | 
l 


Okolice Sobót zamieszkane są przeważnie | 


MAX WIXEL : SYN 


szubskiej Oksywia. Głdy już statek miał odbić 
od brzegu, jakiś Niemiec, zainteresowany snać 
znajdującem się na pokładzie towarzystwem, 
zapytał obsługującego ów statek człowieka, co 
to za towarzystwo urządza wycieczkę. zainter- 
pelowany prusak kręcił się jak w ukropie i, 
nie mogąc żadną miarą wykrztusió przymio- 
tnika „polskie“, zdobył się w końcu na taką 
odpowiedź: „Na! ja, das ist eine katolische (!!) 
Greee!lschaft*". 

Jest to drobny fakuik, którego byłem 
świadkiem. Ale — jak mnie tu zapewniają — 
podobne i stokroć gorsze zdarzają się bardzo 
często. Są to dojrzewające owoce ciągle wzma- 
gających się prześladowań żywiołu słowiań- 
skiego i rozniecania plemiennej nienawiści 
przez administracyę pruską. Na szczęście, 
prześladowania -— jak wszelka walka z natu- 
ralnemi prawami człowieka — prowadzą do 
wprost przeciwnych zamierzonemu celowi wy- 
ników i wzmacniają tylko odporność na tutej- 
szych kresach słowiańskich. Niedawno np. pan 
landrat w Pucku, zamieszkanym wyłącznie 
przez ludność kaszubską, zabronił sprzedaży 
w tem miasteczku książek do nabożeństwa 
w języku polskim. Otóż zakaz ten miał taki 
skutek, że dziś kaszubi pruscy kupują daleko 
więcej książek polskich niż dawniej, z tą tyl- 
ka różnicą, że zaopatrują się w książki nie w 
Puoku, lecz w Gdańsku. 

„Pomimo tych wszystkich prześladowań 
słowiańszczyzny, a może właśnie głównie z ich 
powodu, zachęcam gorąco- wszystkich, kto ` 
tylko łagodnego morza potrzebuje, `a czyje 
nerwy nie są zbyt na niesprawiedliwości ludz- 
kie drażliwe, ażeby przybywali do Sobót, bo 
— jak powiedziałem — szkoda stąd mała, a 
pożytek duży... : 


Mały Feljeton. 


| Odpowiedź na wiersz z Nr. 181 Przeglądu. 

| Ręczyć, że w babie lato miłość tię owładnie 
A nie w „martwym sezonie“, to wcale nie ładnie. 
| Jeslić nad miłość lepsza z ogórków sałata, 

! To pozwól bodaj drugim nie wywracać świata. 
| Bo on dopóty jeszcze ma trochę uroku, 

«Gdy kochać mamy siłę w każdej porze roku. 


> + aa — W. 
KRONIKA. 
Lwów 10 sierpnia. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
kanonika rzymsk. katol. kapituły w Przemyślu ks. 
Jakóba Federkiawicza scholastykiem tej kapituły. 

Pamiątki po Tadeuszu Szydłowskim. Do 
lwowskiego sądu handlowego wniesione zostały prze- 
ciw zbiegłemu podobno do Ameryki dr. Tadeuszo- 
wi Szydłowskiemu trzy pozwy wekslowe, a miano- 
wicie p. Jana Lewińskiego, budowniczego, o 1.500 ` 
„zł, oraz pami Zofii Jabłońskiej o 1000 zł. i 500 zł. 
| Oczywiście jest to dopiero początek. Dla strzeżenia 

praw Szydłowsitiego wyznaczono mu trzech kurato- 

| TÓW, każdego dla jednego pozwu, a mianowicie 
| adwokatów pp. Michalewskiego, Maryańskiego i 
| Margasza. 
| Konkurs rozpisało prezydyum wyższego sądu 
w Krakowie na posadę radzcy sądu wyższego z 
terminem do 26 bm. 

Bankructwo. Sąd 
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obwodowy w Tarnopolu 


~ 


i nieprotokołowanego handlarza jaj w Mikulincach. 

Październikowej aury doczekaliśmy się tego 
jroku już w sierpniu. Ze wszystkich stron Galicyi 
i dochodzą wiadomości o burzach i gradach i wiel- 
kiem obniżeniu się temperatury. We Lwowie od 
| wtorku jest bardzo chłodno, a od wczoraj pada pra- 
| wdziwie jesienny drobny deszczyk. 

W Jnremczu wskutek kilkudniowego nawal- 
nego deszczu Prut wezbrał o dwa metry ponad 
zwykły poziom. Również wylały dopływy Prutu: 
| Bachorzec i Żonka. 

Do kaprysów przyrody warto dodać fakt, iż 
w Krościenku nad Dunajcem na Zawadziu jabłoń 
w tych dniach okryła się najpiękniejszem kwieciem. 

Ubiegłej niedzieli po południu padał nawalny 
| deszcz z gradem w Dubiu w pow. brodzkim. Strwo- 
| ženi pastuchy pouciekali z pola, a trzej schowali 
się do trupiarni na cmentarzu z} wsią, Nagle w 
trupiarnię uderzył piorun i zapalił ją, a wiatr w je- 
dnej chwili rozrzucił gorejącą Btrzechę dokoła bu- 
dynku. Zanim to spostrzegli ludzie ze wsi, spłonął 
już i zrąb trupiarni. Gdy ogień zgasł, poczęto ha- 
kami szukać w pogorzelisku i wydobyto zwęglone 
trupy pastuchów Iwana Prychidki i Stacha Milera. 
Trzeci pastuch, Babiak, umarł w godzinę po od- 
| grzebaniu go. 

Odebranie Wawelu. Członek Wydziału krajo- 
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go kościoła 00. Karmelitów, procesyonalnie prze- 
szło 300 osób do Kalwaryi pacławskiej na odpust. 
Pielgrzymka odbywa się etapami, które stanowią: 
Gródek, Mościska, Przemyśl, a wreszcie Kalwarya 
z klasztorem OO. Franciszkanów i cudownym obra- 
zem Najśw. Panny. Odpusty w Kalwaryi ściągają 
dziesiątki tysięcy osób z cnłego kraju, a główna 
uroczystość przypada na dzień 14, 15 i 16 sierpnia, 
podobnie jak w Kalwaryi zebrzydowskiej i w Czę- 
o obrazę czci ks. Stojałowskiego. Szło oto, że mię: 
dzy innemi w  jakiemś pisgemku gocyalistycznem 
nazwał był dr. Marek ks. Stojałowskiego „oszu* 
stem politycznym*. Trybunał kasacyjny, odrzucając 
owo zażalenie nieważności, skazał na 15 złr. grzy” 
wny adwokata dra Dobiję za wniesienie owego za- 
żalenia, do którego nie było żadnych podstaw pra- 
wnych i które całkiem niepotrzebnie zaprzątać mu- 
sialo władze sądowe. 


wego dr. Wereszczyński wyjechał do Krakowa w 
sprawie odebrania od wojskowości zamku  królew- 
skiego na Wawelu. 
stochowie. À 
Animusz rzeżnicki poczyna coraz częściej da- 
wać się we znaki funkcyonarynszom akcyzy miej- 
skiej. Wczoraj znowu musiała policya aresztować 
rzeźnika z Zamarstynowa, Piotra Kostrzębskiego za 
pobicie strażnika rogatkowego, który nie pozwolił 
jakiemuś wożnicy przejechać przez ulicę, dla prze- 
jazdu zamkniętą, 

_ Rekurs ks. Stojałowskiego. Trybunał kaga- 
cyjny na tajnej rozprawie odrzucił onegdaj  zażale- 
nie nieważności, wniesione w imieniu ks. Stoja- 

Wyższy zakład naukowy Żeński otworzony 
zostanie z dniem 1 września w Kołomyi, Jest to 
fundacya Kasy oszczędności w Kołomyi i tamtej: 
szej gminy chrześcijańskiej, utworzona na pamiątkę 
5O-letniego jubileuszu cesarskiego, Zakład mieścić 
się będzie w wybudowanym już na ten cel dwu 
piętrowym domu przy ul. Kraszewskiego. 
wnictwo zakładu sprawować będą Siostry Urszu* 
lanki z Tarnowa. Tej jesieni otworzony będzić 
pierwszy rok geminaryum żeńskiego i jedna lub 
dwie klasy szkoły żeńskiej, która z każdym rokiem 


Pielgrzymka. Wczoraj wyruszyło z lwowskie- 
łowskiego przez adwokata dra Dobiję przeciw wy- 
rokowi, uwalniającemu dra Marka od oskarżenia 

| 
Kiero 
| będzie otrzymywała nowe klasy, a nadto mieć bę” 


Krakowska l, 14, 


dzie kurs przygotowawczy dla kandydatek na go- 
minarzygtki, 


W sprawie funduszu emerytalnego urzędni- 
ków byłegu gal. Banku kredytowego otrzymujemy 
następujące pisma : 

B Szanowna Redakcyo ! 

Sprawa funduszu pensyjnego urzędników i sług 
gal. banku kredytowego jest od dłuższego czasu 
przedmiotem dyskusyi dziennikarskiej, a omawianą 
jes: częstokroć na podstawie dorywczej informacji. 
Skutkiem tego też wyrodziło się z jednej strony za- 
interesowanie, lecz z drugiej zaniepokojenie opinii 
publicznej i to skłania mnie, jeko zastępcę prawne- 
go tego funduszu, udzielić w tej sprawie kilka słów 
wyjaśnienia. : 

Otóż kapitał, będący własnością wspomnianego 
funduszu, znajdował się w zarządzie i przechowaniu 
gal. Banku kredytowego, jak tego wymagają sta- 
tuta cego funduszu i jak to we wszystkich «resztą 
instytucyach finansowych jest w używaniu, w obec 
czego kapitał ten stał się dłagiem tego Banku. — 
Skutkiem podjęcia likwidacyi gal. Bankn kredyto- 
wago przez lwowską filię gal. Banku dla handlu i 
Przemysłu i w myśl układu między temi instytu- 
Cyani zawartego, wszystkie bez wyjątku długi gal. 
ak kredytowego mają najzupełniejsze pokrycie, 
wypiata też funduszu pensyjnego jest bezwzględnie 
zapewnioną i najmniejszej nie ulega wątpliwości. 

Prócz tej bezwzględnej pewności pomieniony 
fundusz pensyjny zabezpieczony zostuł nadto na re- 
alnościąch gal. Banku kredytowego, co znowu spo- 
wodowało z drugiej strony zwłokę w dokonaniu 
wypłaty. Z powodów bowiem czysto formalnej na- 
tury, które jednak prędzej czy później, ale również 
z zupełną pewnością muszą być usunięte, ekstabu- 
lacya tego funduszu nie tak rychło nastąpić może. Bez 
takiej zaś ekstabulacy: żaden dłużnik, tem bardziej 
także żadna instytucya publiczna, zmuszona do za- 
chowywania Ściślejszych i surowszych formalności, 
wypłaty uskutecznić nie może. 

W ten sposób wypłata niezawodna zawisłą, 
jest tvlko od przeprowadzenia zwykłych prawnych 
formalności. Dr. Tadeusz Gorecki. 


Z Niska donoszą, że hrabianka Elżbieta Res- 
sćguier wyjechała w tych dniach do Riedenburga, 
aby wstąpić jako nowicyuszka do tamtejszego kla- 
Bztoru Sacré-Coeur. 

Akt gwałtu. Do starostwa w Krakowie wpły- 
nęło następujące podanie: „Kilka dni temu p. poru- 
cznik dragonów Ożegalski stwierdził, że w budyn- 
kach moich dworskich w Rakowicach pomieścić mo- 
ina kwaterą 8 — 10 koni w szopie otwartej. Ja 
sam mam tylko 7 koni. Tymczasem. dziś dnia 8:go 
sierpnia o godzinie 11 przed południem przyjechało 
40-tu dragonów na moje podwórze, wyrzucili moje 
konie ze stajni, odbili wozówkę, odbili wrota do 
dwóch boisk w stodole, powyrzucali wszystko z pod 
SzOp i z wozowni i rozkwaterowali swoje konie. Co 
&orzej, noszą ze stodoły, gdzie i konie stoją, całe 
Wiązki siana i koniczyny dla innych koni, a czego 
Lie mogą spaść, wala się pod końmi w gnoju. — 

ypadków tych są świadkami służący i oficyaliści 
moi. Prócz tego, teraz (godzina 3 po południu) opa- 
nowali tak całe podwórko, że kąpią się w stawie 
l nago biegają pe podwórzu, We wsi Rakowicach 
dzieje się to satuo na mniejszą skalę. W każdej 
stodole stoją konie; siano z takim trudem zebrane, 
żołnierze pusą i ścielą, a snopki zboża noszą koniom. 
: Nie wiem czy taki sposób kwaterunku zgodny 
jest z intencyami wyższych władz wojskowych, z li- 
LErĘ, obowiązującej konstytucyi i z wolą Najjaśniej- 
szego Pana; mnie uje wypada, jak tylko uciec z 
domn, zostawiając wszystko na pastwę żołnierzy. Do 
tej chwili, godzina 3 po południu, spasiono mi lub 
zgnojono już ze 20 centnarów motrycznych koniczy- 
ny i siana, nie licząc słomy, którą zabrano wszyst- 
ką, ścieląc pod konie na boisku. Zboże moje w polu 
zgnije, bo nie mam go gdzie składać, a o zachowa- 
niu się tych ludzi ten tylko może sąd wydać, kto 
choć chwilę na to wszystko patrzał. L podczas woj- 
ny nie może być gorzej. Swietne c. k. Starostwo 
raczy nas bronić przed tym gwałtem, a o zabrane 
samowolnie siano i koniczynę, na jakiej drodze mam 
szukać sprawiedliwości ? Czy mam wytoczyć skargę 
sądową ? Rakowice, dnia 8 sierpnia 1699, 

Antoni Rogmanit“. 

Konkurs na felieton humorystyczny, który 
przed wakacyami rozpisała Gazeta polska war- 
Bzawska, zgromadził 78 prac ze wszystkich dzielnie 
Polski. Najwięcej konkurentów zgłosiło się z War- 
Sząwy, skąd nadeszło rrac 89. Ze Lwowa nade- 
siano 4 prace. Rozstrzygn'ęcie konkursu nastąpi 15 
sierpnia br. 

Mikołaj Stefan Lewicki, artysta opery war- 
szawskiej, znany naszej publiczności ze sceny skarb- 
kowskiej, przybył po skończonym sezonie operowym 
do Lwowa, skąd wyjeżdża do Medyolann celem 
przestudyowania  partyi: „Bohóme* Pucciniego, 
nManon“ Masseneia i „Cyrulika  Sewilekiego". 
tam też zawrze związek małżeński z panną Jadwigą 
Krysińską, córką śp. dr. Stanisława Krysińskiege, 
znanego filantropa i autora licznych dzieł me- 
dycznych. 
50 „Chkne postanowienie. Razem z kwotą 25 złr. 
Tarnów nay dzisiaj lis. następujący : 
kilka vuń BIETPRIu, Bardzo mi się spodobało, że 
ich i n ograniczyło się wochę w wydatkach na 

ć ochane tumlety, 1 posłało zaoszczędzone pie- 
niądze na lepsze cele. Nie chcąc być gorszym od 
nich, palę tańsze cygara, a półroczną nadwyżkę 
w kwocie 26 złe. 50 et. przesyłam na gimnazyum 
polskie w Cieszynie, Nie mogę się wstrzymać od 
uwagi, jak wiel» możnaby zdziałać, jak potężną 
iustytucyę stworzyć, gdyby choć przez rok stało 
się modnem skromnie żyć, ubierać się, przyjmować 
gości itp., a pieniędzy, płynących na marne, użyć 
ną dobry cel lub cele. Cz. D. 

Piękny zapis. Dnia 8 b. m. umarł w Buczaczu 
w 65 r życia Jan Oberc, emerytowany kapitan 
obrony krajowej. Od dziecięcych lat był sierotą bez 
rodziców i rodziny, i żył w niedostatku. Wstąpił 
3 mMiodzieńczym wieku do wojska jako szeregowiec 
e o ciami i nieugiętością w sumiennem pełnie- 
Żył Ja” doprowadził do stopnia oficerskiego. 
Sza, na žad zawsze skromnie, grosz składał do gro- 
Sano ĘĄ zaa 4 pozwalając sobie zbytki. Natrzą- 
i dziwaka. AS 7 we wskazywano jako na sknerę 
ciężko było mu mA ten i skąpiec, pomny, jak 
kawalka chleba, zapisał „uj, 707 życie i dojść do 
PE atek i aly swój żmndnie uskła- 
ONOJ PAANAN s e RES (40.000 ok dla bie- 
dnych chrześcijańskich uczni bu 4 ki AEA 
zyum i tamtejszych szkół lud czackiego gimna- 
“i ; : . “dowych na odzież i obu- 
wie. Fundacji: Btypendyjnej nie chciał utworzyć 
bo — jak mawiał — stypendyą A eah 

~ często dostają si 
niegodnym lub zamożnym, a jego | OnB] Big 
: su zamiarem było 

omódz tylko biedakom. Cześć TE y 
| m y sai ; Pamięci zacnego 
filantropa i przyjaciela biednych! 

Trędowaty. Z Warszawy donoszą: m 
dniami pociągiem kolei petersburskiej wyprawiono 
do stacyi Hrobin, kolei Libawo-Romeńskiej zarażo- 
nego trądem szeregowca 21 pułku muromskiego, 
22-letniego Andrzeja Szupę, mieszkańca gubernij 
kurlandzkiej. Chory pojechał pod opieką felczera 
W oddzielnym wagonie IV klasy. Przed wstąpieniem 

0 wojska trudnił się on rymarstwem, czuł „się 
Wsze zdrowym i od roku dopiero dostał wrzodów 
DA całem ciele, najwięcej zaś na twarzy. Zrazu po- 
woz x 1 Felkd  MANOJN 


Rewizyę losowań 
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mieszezono go w szpitalu w Ostrołęce, a następnie łej Galicyi brzmi: „Chmury się rozpraszają, ciepło, i 4 miliony złr. Powiększenie to ma być ko" | wencyi genewskiej wpłynie dodatnio na ogra- 


przewieziono 


cnie oznaki charakterystyczne trądu znikły i nie- i 


szczęśliwy, nieświadomy dalszych następstw swej 


choroby, przekonany jest o jak najlepszym stanie | 


swego zdrowia. 

Samobójstwo. Siedmnastoletni kelner kawiar” 
ni „Belle-Vue“, Jakób Tauch, zastrzelił się wczo” 
raj z powodu dokuczliwej choroby, której nie miał 
nadziei wyleczyć. 


Dla wytępienia znachorstwa. W Królestwie 


| 
| 


go do szpitala Ujazdowskiego. Obe- | skłonność do burz”, 


Podsłuchane, 
— I dokądże kochana pani wyjeżdża na lato? 


— Do Ostendy. Ale wyobraż sobie pani, musia- | warzystwo akcyjue. — Najwięcej ucierpiał 


nieczne ze względu na wzmaganie się agend 


| czeskiego banku eskontowego i udział jego 
w przemianie fabryki Skody w Pilznie w to- 


łam dwudziestu lekarzy przerzucić, zanim natrafiłam | dziś targ walorów kolejowych. Staatsbahny i in- 


na takiego, który mi poradził Ostendę, 
Skutki przejęcia się teatrem. 
— Radzę ci, moje dziecko, zastanów się dobrze 
i nie odrzucaj oświadczyn profesora Z. 
— 0, ni. dy, mamo. Od chwili, kiełym w iea- 


« r a = a. y u » m r r 
Polskiem poruszono myśl utworzenia posad lekarzy | trze widziała „Fausta,“ nie wierzę żadnemu uczo 


gminnych, jako pomocników lekarzy powiatowych. | nemu. 


Zadaniem ich byłoby czuwanie nad zdrowiem ludno- 
ści i uwolnienie jej od niepożądanej opieki znacho- 
rów i znachorek wiejskich. Według projektu, każ- 
dy powiat posiadałby 2 do 3 lekarzy gminnych. 

Leoncavallo intellektualnym mordercą. W je- 
dnym z hoteli genewskich otruła się amerykańska 
śpiewaczka Alicya Maffot. Powodem samobójstwa 
nieszczęśliwa miłość. Oto miss Alicya zakochała się 
w znanym kompozytorze ,„Pajaców*  Leoncavallu ; 
miłość ta naturalnie była bez wzajemności, gdyż 
Leoncavallo jest żonaty i kocha swoją żonę. Zroz- 
paczona Alicya zażyła przed portretem kompozytora 
trucizny i umarła. 


Jak zachowywać się w czasie burzy? Na 
pytanie to profesor Kremser, z instytutu meteorolo- 
gieznego w Berlinie, taką daja odpowiedź: „Wia- 
domo, że piorun uderza tylko w wysoko położone 
punkty. Należy więc w czasie burzy trzymać się 
zdala od wszystkiego, co ponad ziemię wystaje, a 
więc od drzew, masztów, murów, płotów itd. Płoty 
zaś druciane i Żelazne są tem niebezpieczniejsze, że 
piorun przechodzi wzdłuż nich, a możliwość pora- 
żenia zachodzi nawet w odległości dwudziestu i wię- 
cej stóp. Ponieważ człowiek, znajdujący się na 
wolnej przestrzeni, sam tworzy punkt wystający, 
dlatego najlepiej jest położyć się na ziemi. Dla 
człowieka zuajdującego się w czystom polu, nie ma 
bszwzględnego bezpieczeństwa przed uderzeniem 
plorunu, ale w każdym razie jest ono większe, niż 
na wodzie, bo woda jest wybornym przewodnikiem 
elektryczności, a więc i piorunów. Co do zachowa- 
nia się w mieście, to nie należy zbliżać się do rur 
gazowych, wodociągowych, a przedawazystkiem do 
kominów, gdyż va, bardzo dobrymi przewodnikami 
piorunów, nietylko dlatego, że sterczą nad po- 
wierzchnią dachu, ale i dlatego, że zacieka do nich 
woda deszczowa, która jast znakomitym przewodni- 
kiem elektryczności. Okna mogą być otwarte, już 
chociażby z tego względu, że gdyby nawet piorun 
kogoś uderzył w pokoju, to na świeżem powietrzu 
przyjdzie on prędzej do przytomneści, +odezas gdy 
w przeatrzeni zamkniętej następuje natychmiastowe 
uduszenie”. 


List Lwa Tołstoja. Na zebraniu towarzyskiem, 
które się odbyło w maju w Krakowie z powodu ju- 
bileuszu Puszkina, prof. Zdziechowski wzniósł był 
toast na cześć Lwa Tołstoja, którego „twórczość na- 
tchniona ideą chrześcijańskiej prawdy i sprawiedli- 
wości oraz gorącem współczuciem dla uciśnionych, 
dała wyraz mężnemu protestowi przeciw przemocy 
i stała się najszczytniejszym objawem myśli rosyj- 
skiej i wspaniałem zakończeniem tej ewolucyi du- 
chowej, której tylko słabym początkiem był Puszkin“. 
Następnie nczestnicy zebrania wysłali do sędziwego 
pisarza depeszę stosownej treści. Dziękując za nią, 
Lew Tołstoj wyraża się w liście do p. Zdziechow- 
akiego w następujący sposób: 

„Depeszy, którą panowie wysłali, nie otrzy- 
maleni, ale z jej treścią zaznajomił mnie list Pana. 
Dzięki temu doznałem uczucia wdzięcznoś'i, oraz 
tej szczególnej radości duchowego obcowania, któ- 
rej doświadczałem, ilekroć miałem sposobność zbli- 
żenia się z Polakami. Serdecznie więc Panu dzię- 
kuję i proszę też w imienia mojem podziękować 
pp. Sokołowskiemu i Morawskiemu. Z bytności 
Pańskiej u mnie zachowuję najmilsze wspomnienie. 
Artykuł bowiem Pański, oraz rozmowy dały mi 


możność świadomego zbliżenia się duchem do 
Polaków, a do tego czułem zawsze wyraźny 
pociag“. 


Milczący gość. Hr. N, szlachcic bretoński, 
słynął za czasów Ludwika XV w całym Paryżu 
z małomówności. Na każde zapytanie odpowiadał 
lakoniczrie: „tak“ lub „rio“. Dziwaka tego zapro- 
siła księżna M. ma obiad, a równocześnie przyrze- 
kła swe względy pewnemu oficerowi gwardyi Szwej- 
carów, jeżeli zmusi milczka do dłuższej odpowiedzi. 
Oficer rozpoczął tedy przy obiedzie indagacyę hra- 
biego : 

— Jaką zupą hrabia lubi najwięcej? 

Ryżową. 

— Czy hrabia woli białe, czy czerwone wino? 
— Białe, 

Gdy po każdem z dziesięciu dalszych pytań 
usłyszał oficer zawsze jeden tylko wyraz, zrezygno- 
wał z usiłowańn swoich. Dostrzagłszy atoli ironiczny 
uśmiech gospodyni domu, podjął próbę na nowo. 

— Pan hrabia pochodzi z St. Malo? 
Tak. 
Czy to prawda, 
Tak. 
Ale to dziwne! 
W każdym razie nie dziwniejsze, aniżeli fakt, 
że jego królewską mość strzegą Szwajcarowie. 

Oficer połknął pigułkę i zwrócił się z tryum- 
fującym uśmiechem ku księżnej. 

Z drzewa okrętu, który zawiózł cesarza Ma- 
ksymiliana do Meksyku, a następnie powrócił ze 
zwłokami jego do ojczyzny, sporządzony będzie — 
z inicyatywy arcyksięcia Ludwika Wiktora, naj- 
młodszego brata nieszczęśliwego władzcy — wielki 
krzyż. Krzyż ten stanie przed zamkiem Miramare. 

Sztuki plastyczne. Rzeźbiarz Chiattone z Lm- 
gano wykończył projekt pomnika dla cesarzowej 
Elżbiety i projekt ten został przez komitet pomni- 
kowy w Montreux przyjęty. Zamordowana monar- 
chini wyobrażona jest w pozie siedzącej na pniu 
drzewa, — książka otwarta leży na jej kolanach, 
w prawej ręce trzyma parasolkę, spojrzenie rozma- 
rzone, zwrócone ku morzu. Pomnik wykonany bę- 
dzie z marmuru kararyjskiego i stanie w pobliżu 
dworca Territet, na placu Róż. 


Fatalne | Pewien młodzieniec zamierzał wysłać 
do swej bohdanki pierwszy list; mimo długiej me- 
dytacyi nie mógł jakoś znałeżć słów na wyrażenie 
swych uczuć, więc za radą przyjaciela zaczerpnął 
natchnienie z „podręcznika dla zakochanych*, Na 
nieszczęście, bohdanka jego miała pod ręką właśnie 
ten sam podręcznik, w którym bez wielkiego mo- 
zołu odszukała oryginał listu swego wielbiciela, 
Czyniąc zadość jego prośbie o odpowiedź, posłała 
mu następujące wyrazy: „Mały liścik pański otrzy- 
małam; odwróć pan odnośną kartę, a znajdziesz po- 
żądaną odpowiedź*. 

Zmarli. W Nowym Sączu Tomasz Wroceński, 
urzędnik miejskiej Kasy oszczędności, lat 38. — 
We Lwowie Władysław Kozłowski, literat, znany 
z licznych swych prac z dziedziny filozo, Urodzo- 
ny w Żytomierzu, lat 67. Zofia z Fontanich Pa- 
chole, żona oficyała poczt i telegrafów, lat 27. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4-11, w pol. 
+11 R. Bar. 761. Spada. Deszcz. 


— że miasta tego strzegą psy? 


(Smigus). 


P mata M w t 


Moda zapomniana. 


Jakże to dawno już od czasu kiedy ka 
żda panna w zamożniejszym domu obowiązko- 
wo musiała umieć grać na fortepianie. Czy 
miały, czy nia miały zdolnoś:i, uczono je bę 
bnić po 10 lat z rzędu Bynajmniej nie w 
tej myśli, żaby kiedyś, w razie mejątkowej 
ruiny, mogła sobie oE i zarobić na życie, 
lub rodzinie dopomaguć, a już od dawania 
koncertów puczeiwi ludziska byli o sto mil. 
Należało po prostu do ówczesnej mody, do 
wychowania, ażeby panna potrafiła grać. Kie- 
dy gość (osobliwie kawaler), albo wiele gości 
nawiedzało gościnny salon jej życiodawców, 
mama dla zabawienia ich zachęcała córeczkę 
do zagrania jakiej sztuczki Po umilknieniu 
ostatniego akordu, po wydręaniu ostatniego 
tonu, podnosił się chór przyjaznych komple- 
mentów, młodzi zaś panowie otaczali fortepian 
gdy tymczasem wirtuozka własnego * salonu, 
dziękowała dyskretnie. Po zamążpójsciu forte- 
pian szedł w kąt (o ile, jako dość znaczny 
mebel, był w stanie to uczynić). 

Nastała epoka pozytywizmu i metoda wy- 
xształcenia zmieniła się, Rozmnożone pensya 
konkuroweły 0 nczennice ilośnią wykładów. 
Dziewczęta uczyły się i dotąd uczą się wiele, 
zbyt wtele, a licho. Przeciążenie pracy umy- 
słową coraz mniej zostawiało szasu na rozryw- 
kę, oraz ua kształcenie się w sztukach pię- 
knych, w muzyse. Niechęć do fortepianu roz- 
niosła się w powietrzu, dziewczęta i wyrostki 
nie chciały grać, opierały głowę o klawisze, 
płacząc (nauczycielki też płakały), zwracając 
się do rodziców z oświadczeniem : „Ja uile 
mam talentu!* Między rodzicami wyniksło 
rozdrażnienie ; ojcowie, jako bardziej postępo- 
wi, głosowali za przerwaniem lekeyi muzyki, 
Zaniechano je. Zaledwie tylko ten. kto czuł 
w sobie wielkie powołanie, kto o muzyce śnił, 
kształcił sią w niej, kierując się na nauczy- 
ciela muzyki, a nawet koncertantę lub kon- 
eertuntkę. Muzykę uznano w wychowaniu ża 
rzecz nieobowiązko wą. 

wczesne pokolenie wyrosło i znajduje 
się w połowie drogi swego życia nieco bliżej 
końca. Ilu z nas jest ezczęśliwych ? Niewielu. 
Dokoła, jak zawsze, niewesoło, a życie coraz 
cięższe. Niepodobna wciąż rozmawiać z rodzi- 
ną lub obcymi. wciąż czytać, w wolnych 
chwilach jedynie spacery odbywać i widowi- 
ska odwiedzać. Chyba — w karty graó, chyba. 
pić, chyba —- się kłócić u domowego ogni- 
ska. A byłoby tak dobrze, żeby ktoś zagrał, 
tak przyjemnie, tak słodko słuchać dzieciom, 
gdyby zagrał ojciec, matka — jakąś meiodyę 
dawną, dzisiaj już niegravą.. choćby nie bar- 
dzo umiejętnie. nie bardzo artystycznie... Ale 
kiedy rodzice byli młodzi, Lam we Lwowie, 
Prus w Warszawie, a Bałucki w Krakowie, pi- 
sali o nieprodukcyjnem brzdąkaniu, a życie 
popierało Lama, Prusa i Bałuckiego. A rodzice 
byli wówczas młodzi, nie wiedzieli czego lu- 
dziom potrzeba, a czego nie, i wierzyli — i 
przestali bęlmić. Ale nie wszystkie ówczesne 
dzieci mają dziś dom i rodzinę. Byłoby to dla 
niejednego i tak wielkiam szczęściem. Ilu jest 
sterych kawalerów, ile starych panien ?.. Oni 
znają tę chwilę wieczoiu, kiedy lampa jeszcze 
nie jest zapalona, kiedy się istota ludzka osu 
wa na krzesło w samotnym pokoju, na duszy 
smutno, serce chciałoby przemówić, a nie po- 
raf nijak. Oni wtedy słyszą jego tony rzewne, 
a wydobyć ich nie potrafią. Jak wtedy ciężko ! 

O nie wierzcie tym nigdy, którzy w was 
oośkolwiek zburzyć, zwalić usiłują. Dorobków 
kultury nie pezbywajcie się nigdy, uie 
krzywdźcie serca z wątpliwą korzyścią umy- 
słu, jeżeli uczycie umysł wyrażać myśli mową, 
uczcie serce dziecka wyrażać uczucia muzyką. 
Niech dawna zaporanieana moda powróci, nie 
jako moda, ale jako głęboka potrzeba harmo- 
nijnej kultury. 


Sprawozdanie targowe 


ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie ul. Kopernika L 7. 
Targ lwowski 9 sierpnia 1899 roku. 
Za woły średnie przeciętnej żywej wagi 400—500 
kilo płacono po 26 do 29 ct, krowy: 350—500 
kilo 22—25 ct, buhaje 400—600 kilo 23—26 et, 
Ceny mięsa w rzeźni: Części tylne od 44—49, 
przednie 48—53 za kilo. 
Targ wiedeński 
sztuk z których 440 galicyjskich. Płacono za ga- 
licyjskie: prima 36—38 zł. średnie 38 do 35, 
Targ praski 7 sierpnia. Sped 678 sztuk, 
między tymi 354 wołów galicyjskich. Płacono za 
woły średnie 29—382 zł, krowy 24—29, buhaje 30 
do 84 zł. Targ ożywiony. 
APE EK s arn 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń, 8 sierpnia. 
(Z). Ze względu na niepewność stosunków 
procentowych w obrocie międzynarodowym za- 
chowywała się dziś spekulacya bardzo wstrze- 
miężliwie. Z wyjątkiem alpinów, w których 
kontynuowano dawną grę zwyżkową, tudzieś 
kredytów, któremi w ostatnich godzinach obro- 
tów zainteresowali Się spekulanci, pasowała 
zresztą kompletna stagnacya na targu. Drasty- 
czna illustracyą jej jest fakt, że pewien sensal 
giełdowy od godziny 9 rano do 2 po południn 
nie mógł zuależć kupca na sześć akcyi kolei 
ółnocnej. Dopiero tuż przed zamknięciem gieł- 
dy potrafił je sprzedać, ale po kursie o 40 złr. 
tańszym od wczorajszego, bo po 3.190 złr. 
O alpinach opowiaduno, że dywidenda za ten 
rok wyniesie 12 złr. a zatem będzie o 4 
złr. wyższa od zeszłorocznej, Rozpuszczenie taj 
pogłoski wystarczyło, aby kurs akcyi alpej- 
skich podniesć znów 0 4/4 złr. na 26%. 


Akcye kredytowe kupowano w godzinach po- | 


łudniowych na rachunek Berlina i mieniano 
je za Staatsbahny, przez co podniesiono ich 
kurs o 1 złr. 26 ct. Najważniejszym zresztą 
wypadkiem na targu walorów bankowych była 
zwyżka kursu akcyi czeskiego banku eskonto- 
wego o 35 złr. na 875, wywołana zapowiedzią, 
że Rada zawiadowcza tego banku tymi dniami 


ki 7% sierpnia. Sped 3660 


ne akcye kolejowe sprzedawano dziś znaczn e- 
| mi partyami, a ponieważ bardzo trudno było 
znaleźć na nie kupców, przeto kurs ich obni- 
|żył się dotkliwie. Ten niepomyklny awrot na 
targu walorów kolejowych ma swe źródło 
w dowiesieriach, iż z powodu braku deszczów 
rośliny okopowe, zwłaszcza buraki, wiele ucier- 
piały i szanse eksportu tych roślin obniżyły 
| się. -—- W Londynie podniósł się eskont pry- 
watny powyżej urzędowej stopy procentowej, 
bo na 3*/,9/,, natomiast w Berlinie obniżył się 
na 4'/,%/,. — Wytłómaczyć się to da tem, iż 
w Londynie oczekują podwyższenia stopy pro- 
centowej we czwariak, w Berlinie zaś juź ją 
podwyższono, a giełda ze względu na obecny 
sezon martwy na razie potrzebuje niewiele go- 
tówki,— Z Paryża donoszą, że renta francuska 
wciąż stoi poniżej pari. Dziś płacono za nią 
9980, a więc o 10 centimów taniej niż 
wczoraj. 

Ostatnia notowania: 

Kredyty austr. 389:—, węgisrskie 392.—, 
ånglabanki 152—, Uniouy 31125, Bankverei- 
ry 27275, Läënderbanki 24085, Ludwiki 211'—. 
Czernicwieckie 28280, Elbethala 25950. Renta 
papierowa 10025, srebrna 10015, austryacka 
złota 11875, austr. renta wsl. kor. 9990, wę- 
gierska złota L18'60. węgierska renta wal. kor. 
96:35, dukat 5'66, 2%! framkówka 955—, marki 
1176. rable 1'26*/,. 

$ Chmie!. Dżdżysta i simna pogoda wiosenna 
podziałała bardzo niekorzystnie na roślinę i wpły- 
nęła na powstrzymanie rozwoju, które zasępilo wi- 
doki zbiorów. Sprzyjające powietrze lipcowe jadnak 
usunęło niebszpieczeństwo i chmiel na wszystkich 
rejonach produkcyjnych poprawił się tak, że można 
liczyć na dobry, gdzieniegdzie nawet obfity zbiór. 
W Galicyi i na Wołyniu chmiel od zmiany pogody 
na ciepłą i wilgotną ma wygląd świeży i zdrowy, 
posiada liczne pędy boczne. Jeżeli pogoda w naj- 
bliższych trzech tygodniach pozostanie korzystną, 
są widoki na ubiór o jedną trzecią obfitszy nić 
w zeszłym roku. Tak samo brzmią sprawozdania 
z wszystkich rynków niemieckich. W Czechach 
stan rośliny jest stale dobry i spodziewają się 
w Zateu plus 50.000 centn. wobec roku zeszłego. 

Dom dla Ziemian we Lwowie. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“ 
| mb | ra" : z 

Wiedeń 10 sierpnia. Niemiecko narodowcy 
urządzili wczoraj przed lokalem  Mislehnera, 
który od czasm uroczystości soknlskich jest 
przez nich bojkotowany — cichą demonstracyę 
przeciw bankietowi, urządzonemu tam z oka: 
zyi wiecu cukierników. Demonstranel przybyli 
w znacznej liczbie i spacarowali po przeciwle- 
głym trotuarze, zachowuiąc się jak najspoko]- 
niej. W końcu rozeszli się. Policya nie miała 
powodu do interweniowania. 

Igiawa 10 sierpnia Namiestnietwo moraw- 


tejszej reprezentacyi miejskiej jednogłośnie 
uchwalę przeciw $. 14, a to z powodu, że tą 
uchwałą kollegium przekroczyło artykuł 
ustaw zasadniczych, oraz zakres swego dzia- 
lania 

Wiedeń 10 sierpnia. Wozorajszaj nocy 
oberwała się chmura na przestrzeni pomiędzy 
Bercem morawskiem a Stirlitz, wskutek czego 
cząść nasypu kolejowego na boeznej linii kole- 
jowaj się osunęła. Wykoleiła się lokomotywa 
i dwa wagon” jednego z pociągów towarowych. 
Mimo to przerwy w komunikacyi nie było, 


się podróżnych i przenoszenie pakunków. Ka- 
tastrofa wspomniana nia pociągnęla za sobą 
żadnych ofiar w ludziach. 

Paryż 10 sierpnia. „Ajeneya Havasa* ogła- 
sza notę, która oświadcza, iż z gruntu niepraw- 
dziwą jest wiadomość, podana przez jeden Z 
paryskich dzienników, jakoby a nbasador nie- 
miceki udał się do ministra wojny Gallifęta z 
żądaniem, aby dał mu gwsrancyę, iż podczas 
procesu Dreyfusa nie dopuści do żadnych nie- 
dyskrecyj względem Niemiec. , m 

Paryż 10 sierpnia. Austryacki minister 
handln br. Dipauli przyjął francuskiego jene- 
raliego komisarza dla wystawy wszechświato- 
wej, Picarda. Następnie w towarzystwie au- 
stryackiego radcy dworu Fxnera zwiedził 
Lawr i oddział austryacki na placu wystawy 
i wyraził się z wielkiemi pochwałami o jego 
urządzeniu. . i 

Belgrad 10 sierpnia. Proces przeciw ucze- 
stnikom zamachu ua króle Milana odroczono 
na dni 20. Dwór królewski wyjeżdża do Niszu. 

Cylea 10 sierpnia. Odbyła się tu uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika słoweńskiego filologa 
Oblaka. Na uroczystość tę przybyło przed kil 
ku dniami 200 studentów czeskich. Mów na 
uroczystości nie było żadnych, albowiero wła- 
dze zabroniły ich wygłoszenia. Podczas obcho- 
du niemieccy narodowcy urządzili hałaćśliwą 
demonstracyę przed Narodnym domem, jednak- 
ża ucichli natychmiast, kiedy cofnięto powie- 
wającą z Narodnego domu słoweńską chorą- 
giew. Na ulicy przyszło następnie do bójki, 
której rezultat był taki, że jeden Niemiec » zo- 
stał zraniony a dwu Słoweńców aresztowano. 
Oko 100 studentów czeskich wkroczyło do 
miasta wśród demonstracyjnych spiewów, na 
co ze strony Niemców poczęto im wygrażać 
kijami. Władze zarządziły stosowne środki 
ostrożności celem przeszkodzenia ewentualnym 
dalszym demonstracyom. +4 „IB 

Rennes 10 sierpnia. Wezorejsza, tajna roz- 
prawa trwała od godziny 6, do 11'/ą w połu- 
dnie. Cały dzień upłynął zupełnie spokojnie. 
Sala rozpraw była szczelnie zamknięta, a taj- 
ności przestrzegano tak pilnie, że niepodobnem 
było dowiedzieć się jakichkolwiek szczegółów 
o przebiegu rozprawy. Tyls tylko wiadomo, że 
jenerał Chanoin dalej referował sprawę tajnych 
aktów ministeryum wojny. Referat jago ma je- 
szcze potrwać dziś przez 2 godziny. Następnie 
Paleologue przedstawi sądowi tajne akta mini- 
nisterstwa spraw zagranicznych. Prawdopodo- 
| bnie już w sobotę rozpoczną się nu nowo ja- 
| wne posiedzenia. R 

Londyn 10 sierpnia. Parlament zostal Za- 
mknięty mową tronową, która zaznacza naj- 
ierw, że stosunki Wielkiej Brytanii do in- 
| nych mocarstw są stale przyjacielskie. Dalej 

owiedziano w mowie tronowej, że, mimo iź 
konferencya w Hadze niezupełnie odpowie- 
działa wysokim celom, jakie jej postawiono, to 
| jednakże wynik jej obrad wykazuje niektóre 
| wybitne rezultaty. Wybór mianowicie stałego 
|międzynarodowego trybunału  rozjemczego , 
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Wiedeń 10 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej |uchwali przedstawić walnemu zgromadzeniu przyczyni się stanowczo do znacznego zmniej- 


stacyj meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla ca- 


wniosek 0 powiększenie kapitału akcyjnego o 


Listów zastawnych, Obligacy: i losów 
przeprowadzają bezpłatnie 


szenia liczby wojen, a przytem rozszerzenie kon- 


skie zasystowało powziętą przez kollegium tu- | 


13! 


gdyż zarządzono w tem miejscu przesiadania , 


„ Wieden 10 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 13-70. Nafta galicyjska bez 


SOKAL i i 


|niczenie okrucieństw wojennych. Dalej mowa 
| tronowa wspomina o układzie z Rosyą co do 
budowy kolei w Chinach i omawia sprawę 
transwaalską. „Położenie moich poddanych — 
powiada w mowie tronowej królowa — nieda 
się pogodzić z przyrzeczeniami danemi przez 
rząd transwaalski. Stan ten wywołał niepo- 
koje będące źródłem niebezpieczeństw dla spo- 
koju i dobrobytu tamtejszej ludności, jednakże 
sądzę, że przez rokowania z amaaa jakie są 
w toku, uda się tę sprawę pomyślnie sala- 
twić*. Nakoniec mowa wspomina z ubolewa- 
niem, że dotychczas nie powiodło sią jeszcze 
stłumić dżumy w Indyach. 

Rennes 10 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
sądu w sprawie Dreyfusa jest, jak wiadomo, 
równisż tajne. Dreyfusa o godzinie 67, rano, 
przeprowadzono z więzienia do sali rozpraw 
wśród zwyczajnych ostrożności. 

Petersburg 10 sierpnia. Francuski mini- 
ster spraw zagranicznych  Delcassć wyjechał 
z powrotem do Paryża. 

Paryż 10 sierpnia. Dzienniki donoszą, iż 
stan zdrowia pułkownika du Paty de Clam 
znacznie się pogorszył. 

Londyn 10 sierpnia. Times donosi z Ale- 
ksandryi, że od 1 bm. nie było tam żadnego 
nowego wypadku zasłabnięcia na dżumę. W ku- 
racyi lekarskiej znajdują sią jeszcze 3 osoby, 
które zachorowały dawniej. 

«/ JRE. O E 
HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 10 sierpnia. W. ks. Czarto- 
ryski z Pełkina. F. hr. Czosnowski z Ożomli, L. 
hr. Dembicki z Jaworowa. J. hr. Miączyński z Ja- 
śniszcz, K, Ostoja Ostaszewski z Grabownicy. E. 
hr. Łosiowa z Chocima. F. Plitzka, M. Karger, K. 
Hofman, W. Suberie i A. Langer z Brodów. B. 
Wajda z Budapesztu. Dyr. K: Voss z Biały, B. 
Serabalowa z Rudenki. Dr. M. Rosenstock i H. 
Brust z Wiednia. Dr. Ludwig z Serajewa. 


HOTEL FRANCUSKI 


plac Maryacki 
i Hotel pod trzema Murzynami 
ul Krukowska 1. 9 
Ludwika Stadtmiillera własne. 
Przyjechali dnia 10 sierpnia. Dr. J, Grzy- 
bowski z Krakowa. 9. Horvath z Budapesztu. H, 
Hough z Irlandyi, Radca P. Nestorowicz z Ustrzyk. 
Dr. A. Brause z Lipska. W. Boguccy z Pilzna. J. 
Pohlmann, 0. Hawranek, M. Adler, J., Spitz, H. 
Wüike i J. Reder z Wiednia, Major Radicewie, 
major Roster i kap. Kallenborn z Mostów Wielkich. 
Kapitan J. v, Hauska, kapit. Brunfant, kapit. Aben- 
i dorf z Brodów. Porucz. Br. Grancy, Schneider, Dr, 
Ritt. v. Sobiecki, Skacigino, Jahn, Szamwald Kai- 
sər, Hooler, Richler, Neudörfl, Dr. Łoboda, Füster, 
Franendorfer, Thours z Rawy Ruskiej. 


INA DESŁ.A NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 
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| Wszyscy lekarze uważają naturalną 
RE 
| Wodę gorzką 
| Franciszka Józefa 
jako jedyny przyjemny saliniczny 
„środek przeczyszczający, który. bra- 
By w malych dawkach dziala bez- 
względnie pewnie, zawsze rozwal- 
niająco. Na 10 wystawach powsze- 
:*:hnych zlotemi medalami odznaczo- 
| na. Jest wszędzie. 


IRSTXTUT DENTYSTYCZNY 
| CR „we Lwowie, uł. Hetmańska l. 6 
skaadający się z kilku odiziałów w którym dentysai i den- 
tystki wykonują: plombowane, wyjmowanie zebów bez 
| bolu, wstawianie sztucznych zebów. Tamże leczy się 
| choroby dziąseł i jamy ustnej, Dia prowineyl zaprowadzo- 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pękniete, ziamane itd. 
zęby” samezne, reperuje sie i wysyła odwtotna po zta, bez 
osubistego przyjazdu — lastytut otwarty przez cały dzień. 
Dr. M. Wiktor i Dta L. Wiktor. 
AYAME VAT DK NOP O WOZEK ET 


Lwów 10 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Awecyo za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika %00 
zł. m. k. 21050 do zlz:50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po d0v zł. w. a. 28300 do 28700. Banku hipotecznego po 
MU zł. w. a, 876.— do 383:—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po a00 zł. w. a, do „ Tow, budowy wa- 
gonów w Janoku 254 — do 459 —. Banka dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 20006 do %01:00. 


Listy zastawne za 100 złr. Banka hipot. galic, 
5 proc. losy w BU lai, z 10 proc, prem. 11u.29) du 1:090 
4 i poł proc. los. w BU lai lUV. - do 1007u, 4 proc. los 
w 50 int 96.50 do 97'2%0, Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
6l lat 10050 do 101'20. Bankn kraj, 4 proc. los w 57 lat 
9760 do 56 3u. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. A emi- 
aya) 91.30 do 9803, 4 proc, los w 41 i pół latach 9730 
do 980, 4 proc. los w 56 lat 95'15io 95'835 


Gbligi za 100 zl, Gal. fund. propinacyjuego b 
38.10 do 98:80. bukowinskiego fuad. sia: ah Job: 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5proc. (LL emisyi! 10200 do 
v00,00. Kolejowe lokalna Banka krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 9739 do 9909, Pożyczki kraj, 6 proc. LU4U0 
aa —'—. 4 proc g i898 r. 96.70 do 9743, 4 proc. pa 200 
koron Z 1565 roku 9400 do 94:70. i 

Bioziety. Dukat cesarski 5'62 do 572. Napoleon- 
dor 9.50 da 9:60. Rubel rosyjski papierowy 1266) do 
124.50 100 mareš niemieckich 68:70 do 5420. 
a COOWĘĘARE NAW 


ZMIARY. Spirytus 21:20. 

Berlin 10 sierpnia. (Zamknięcie giełdy), 
Bankiuoty anstryackie 16990. Spirytus 43:10. 

Paryż 10 sierpnia. (Zamkulęcie gieidy). 
Trzyproceutowa reata 99.67. Maka 4460. 

Frankfurt 10 siernia. (Wczorajsze giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 243 9U; ko- 
lej państwowa 150 LU; alpiny 00000, disconto 
196:50; laura 266.60. 

Wiedeń 10 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na jesien 859—3069, na wiosnę 85/—389; 
żywo na jesion 7'04—705, na wiosuę 7'23— 
7:30; kukurudza sa sterpiea-wrz:sien U 00) — 
060, na wrzesień-październik 502 —003; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5:065—58'6; owies na je- 
sien 0:U0—0'00, rzepak na wrzesieů-paążdziornik 
1250—1260, olej rzepakowy ua Wczesiea gru- 
dzień 32 — 38. 
pochmurno. 

Budapeszt 10 sierpnia. (Gielda zbożowa). 
Pszenica na psździernik 849—850; pszenica 
na kwiecień 1890 r. 8.79—8'80, żyw na pa- 
ździernik 6'61—6'78; owies na październik 
636—5.38, kukurudza na sierpień 465—466, 
na maj r. 1900 476—478; rzepaz ua sior- 
pień 12'20.—12'30. Uterty na pszenicę dobre. 
Chęć kupna ograniczoną. Tendencya: spokoj- 
chłodno. 


Jeudencya pewna. Pogoda: 


Pogoda : 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 
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POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalezy), 

Jej wieczny narzeczony Rafaello, awan- 
sowany już na wyższy stopień w hierarchii 
kamorystów za wzięcie udziału w dwóch sła- 
wnych pojedynkach, czyli dichiaramenti, noto- 
wany w policyi jako podejrzany, okazywał 
jej coraz więcej wzgardy, zwłaszcza od śmier- 
ci matki A gdy — pragnąc zobsczyć się z 
nim —- wyczekiwała go na regu jakiej ulicy, 
lub pod drzwiami domu, nie szczędził jej 
wtedy najbrutalniejszych: obelg, tem większych, 
że nie mogła mu już dawać po kilka lirów, 
udzielanych dawniej z taką pokorą. 

Carmela , stroskana śmiercią matki, zgnę- 
biona ubóstwem , dręczona niegodziwem po- 
stępowaniem Rafaela, zaczynała tracić gło- 
wę. Często zaniedbywała robotę w fabryce 
lub przy pracy bywała tak roztargniomą, że 
skazywano ją na kary. W dzień wypłaty za- 
robku otrzymywała niewiele i często już w 
środku tygodnia zmuszona była poprzestawać 
na maczanym w wodzie chlebie suchym, ofia- 
rowanym przez mniej biedną sąsiadkę. 

Było już tego za wiele dla dziewczyny, 
pragnącej tylko szczęścia drugich, rozżalonej wi- 

okiem matki umierającej w nędzy i następnie 
— zwłok jej rzuconych do wspólnego grobu. 
Było za wiele patrzeć na narzeczonego, stacza- 
jącego sią w coraz większą p'zepaść występ- 
ków i zagrożonego więzieniem.. za wiele wi- 
dzieć swe siostry usychające z niedostatku i 


rzej zaczął z nią postępować, biedna dziewczy- 


na, czując pustkę w sercu, częściej odwiedzała 
swe siostry. 

Ażeby nie być samotną i ze względu 
na oszczędność, miała zamiar przeprowadzić 
się do Annarelli, ale ta mieszkała w su- 
terynie przy uliczce Rossariello di Porta- 
medina wraz z mężem i dwojgiem dzieci, 
w suterynie, której ściany nie były nawet 
bielone. 

Rodzice sypiali na tapczanach , zrobio- 
nych z trzech desek, opartych na nizkich 
koziołkach drewnianych i cienkich sienni- 
kach wypchanych liśćmi kukurydzowemi, z 
rozporkiem w środku dla poruszania ich, gdy 
zanadto się uleżały; dziewczyna  sypiała 
obok matki, a dla chłopczyka każdego wie- 
czora urządzano posłanie na dwóch połama- 
nych stołkach. 

Nędza coraz cięższa, coraz straszniejsza, 
gnębiia rodzinę krajczego rękawiczek, który 
nietylko iż cały swój zarobek przegrywał 
na loteryi, lecz każdego piątku wieczorem i 
w sobotę rano bił żonę, gdy nie mogła mu 
dać lira lub przynajmniej kilkanaście sous na 
bilet. 

Dzieciaki zarabiały już nieco na swoją 
rękę; dziewczynka pracowała u szwaczki, 
chłopiec był posługaczem stajennym. Gdy Gae- 
tano nie nie mógł wydobyć od żony, udawał 
się do pracowni do córki, wywsływał ją i tak 


nalegał, kłamiąc, używając próśb, a w po- 
trzebie i pięści, że zawsze dostawał od- niej 
kilka sous, najczęściej wziętych z góry 
od pracodawczyni. Z chłopakiem, liczącym 


lat dwanaście, obchodził się jeszcze gorzej. 
Dzieciak często odmawiał ojcu pieniędzy, 
wyrzucając mu obłęd, przez który pogrążył 
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bójcą... 

Pewnego razu, gdy Gaetano tak mocno 
uderzył go w twarz, że aż pociekła krew 
z nosa, rozwścieczony chłopiec ugryzł ojca 
w rękę. 

W sobotę wieczorem, po powrocie do 
domu, matka, spostrzegłszy dzieci pokryte si- 
niakami, zapominając o własnych razach, pła- 
cząc, zapytała : 

— Ile ci zabrał? 

— (Czternaście sous — smutnie odrzekła Te- 
resina. 

— A mnie pół lira — odrzekł wzburzony 
Giuseppe. 

— Q, Jezu! Jezu! — zawołała matka zano- 
sząc się od płaczu. 

Cierpiała nędzę — często nie miała za 
co kupić kawałka chleba dla dzieci, a je- 
dnak nigdy nie mogła zapomnieć o dziecku 
najmłodszem , w trzecim roku życia zmar- 
łem w zimnej, wilgotnej suterynie, z braku 
pożywienia. 

Gdy kto wypadkiem wymówił imię Peppi- 
niella, bladła i odczuwała żal do męża za śmierć 
ukochanego dziecką. 

Z początku przechowywała wielki kosz 
z drągiem, służący ubogim neapolitankom za 
kołyskę, „sportone*; później, zmuszona niedo- 
statkiem, sprzedała poduszkę, sienniczek wy- 
pohany liśćmi kukurydzowemi, wreszcie pe- 
wnego dnia, nie mając za co kupić chleba, po- 
zbyła się i kołyski. 

Rozstanie się z tą pamiątką było dla niej 
tak bolesnem, że siedząc na progu domu i nie 
zważając na przechodniów, z ukrytą w dło- 
niach twarzą, płakała przez całą godzinę. 

— Ty wiesz dlaczego, Peppinie.: ty wiesz— 


szeptała do siebie, jak gdyby prosił. zmarłe | kas oszczędności. 


Z dwóch domów, w których usługiwała 
jako przychodnia, utraciła jeden, więc dziesięć 
lirów. Byli to właściciele pokojów umeblowa- 
nych; nie mieli lokatorów, więc odprawili 
służącą. 

Małej Teresinie zmniejszono zapłatę, bo 
w pracowni zabrakło roboty, więc właścicielka 
zakładu, nie chcąc zupełnie odprawiać dzie- 
wczynki, z litości użyła ją do posługi do- 
mowej. 

Dorożkarz, u którego Carmine służył za 
chłopca stajennego, na cztery miesiące wyje- 
chał z rodziną na wieś i chętnie zabrałby go 
z sobą, lecz Gaetano, wiedząc, że łatwo z po- 
mocą kułaków wydobędzie od dziecka po kil- 
ka sous, nie puścił go i kazał mu szukać pra- 
cy w mieście. 

Carmine płakał, krzyczał, klął i groził 
ucieczką. 

— Ucieknę, mamusiu, ucieknę... i ojciec nie 
dostanie odemnie ani grosza. Będę przysyłał 
mamie pieniądze w korercie, a ojcu nie 
dam nie! 

— Moje dziecko, cóż je ci mogę na to po- 
wiedzieć — odpowiadała matka, której roz- 
stanie to rozdzierało serce 

Ale największą męozarniąę Csrmeli, An- 
narelli i Gaetana były długi zaciągnięte u li- 
chwiarki Concetty. 

I ons doznała skutków złego sezonu, gdyż 
żaden z dłużników nie oddawał piemędzy i nie 
płacił procentu. 

Pochmurna i rozgoryczona, nie pożyczałam 
nikomu, gdyż widziała ubóstwo powszechna. 

"Za nadejściem nocy zamykała drzwi do- 
mu na sztsby żelazne, lękająs się o bszpie- 
czeństwo papierów procentowych i książeczek 
Lecz wszystko to wywoły- 


upominając się o pieniądze, z gniewem, pod- 
niecanym ciągłemi zawodami. Zaczynała od 
żądania wypłaty przynajmniej procentu, nale- 
gała chłodno i kończyła sceną krzy kliwą, gwał- 
townie domagając się pieniędzy, które nazy- 
wała krwią swoją. 

Gaetano, Carmela i Annarella należeli do 
tych, którzy doprowadzali ją do rozpaczy naj- 
większej. 

Wszyscy troje razem naciągnęji ją na 
dwieście lirów — mówiła — a ona nie mogła 
odebrać ani jednego centyma z dziesięciu li- 
rów procentu tygodniowego. 

Ach, ta trójka! ta trójka! 

Udawała się Q> zakładu Bossi, na Foria, 
gdzie Grastano pracowal i wywoływała go; 
lecz on, ostrzeżony j:rzez towarzyszów, polecał 
oświadczyć jej, że niema go w fabryce. Wte- 
dy podejrzliwa lichwiarka upierała się, długo 
stała pod drzwiami — i gdy nareszcie Gaeta- 
no z kawałkiem czarnego cygara w ustach 
opuszczał fabrykę, chwytała go i rozpoczynała 
scenę, z początku cichą, energiczną, kończącą 
się następnie krzykiem 1 łajaniem. 

Niekiedy Gaetano, szydząc, powtarzał jej 
przysłowie nieakuratnych neapolitańczyków: 
„Avendo, potendo, pagando; non avendo, non 
potendo, non pagando“. Wtedy zaczynała wrze- 
szczeć, groziła, że pójdzie ze skargą do pra- 
codawcy i do sędziego, a rozzłoszczony lecz 
powstrzymujący się Gaetano odpowiadał, że 
zyska na tem tylko to, iż wypędzą go z fa- 
bryki, a wtedy tembardziej nie odbierze swych 
pieniędzy. A co do sędziego — co on mu zro- 
bi? Więzienia za dlugi niema: znieśli je wiel- 
cy panowie, nie mogący płacić długów wiel- 
kich. Wtedy lichwiarka zamieniała się w ję- 
dzę i tak krzyczała, że mieszkańcy domów są- 


siednich wychodzili przed domy i na balkony, a 


hańby. 
Gaetano stał blady z kawałkiem cygara u ustach, 


Od czasu odejścia matki na spoczynek 
wieczny, którego niejednokrotnie zazdrościła 
jej Carmela —i od czasu, jak Rafael coraz go- f 


dziecko 0 przebaczenie, za pozbycie się ko- | wało w niej rozdrażnienie, | 
kułakami. Chłopak płakał, krzyczał i bro. | łyski. Przez cały dzień biegała po mieście, od- 
nił się, aż zbiegali się ludzia i gorszyli się, Później nadeszło burzliwe lato i jeszcze 
słuchając, jak syn nazywa ojca łotrem, za-| więcej pogorszyło położenie rodziny Annsralli. 


wiedzając sutoryny, poddasza, kuchnie i zkle- 
piki, zadyszana, gdyż zawsze chodziła, pieszo, | 


matkę w nędzy, a wtedy ojciec okładał A 


(Cięg dalszy nastąpi). 


Żadna woda mineralna redzima 


Każdy prenumerator 


„Tygodnika ilustrowanego* 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(jedes tom co miesiąc). 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem starannsm wydznin, wyłącznie dla prenu- 
meratorów „Tygodnika Ilustrowanego” iobaimą wszystkie powieści, nowele, 
listy # podróży iednem slomom erly derobek literaeki rnekomitego pisarza. Każdy 
ima te; bikkotski Bienkiuwiczowskiej swwiara co nejmniej 10 arknszy druku na dobrym 
parierze i drukiem wyraźnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje roosnis przeszło 1.200 ilustracyj oraz dezpła- 
„tne Reprodukcye kolorowe obrazów mistrtów naszych. 
Tygodnik illustrowany drukuje jednncześnie dwie powieści oryginalne mianowicie 
oisg dalumy wielkiej powisści historycznej p. t. 


EW „KRZYŻACY“ Sienkiewicza 6% 


(której początek nowi zentmizerstorry nabywać mogą ra guidena), Oraz 


„ARGONAUCI* większą powieść E. Orzeszkowej. 
W dodaikn powieść bist. głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. t. 
„Z Popiołóuw”, 
Prannmerata Tygodnika Ilustrowanego wras x dodatkiem powieśdiowym i 
T8-żu inamwi Adria! H. Sienkiewicza synon : 


najlepsza TUTKI i bibułki w książecakach 
z z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


towego, jak nasza 


S. W. NIEMCJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


ies" 1. 


j 
A re 4 z m DA « HUK 4 
Se vaft F, RAS SJA ŻĘ oj s | 
o /./-UzLTT AN (A SAP ARHI | 
| e 


paletona przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie, spo- 
rządzona w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod 
kontrolą Kemisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. i 


ZA: APE PA 


| Mieszkania i sklepy 


rrr odkm  4 ABIT m Aka a naka dT" 1 ka E EN 
po 1 et. od wyrazu. 


po po HANDEL: 


- Poszakuję pomiaszkania p PLOCIEN i BIELIZNY 


o jednym pokoju z osobnym wchodem i 
usługa z meblami lub bez w śródmieściu 
na 1 lub 2 pętrze. Zgłoszenia do Biura 
gazet p Olszewskiego, ul. Kilińskiego. 
Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka 3.50., pół 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 


eia tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego we Lwowie, ul. Batorego 2. 


Nauczyciel prywatny 


i 
Woda ta działa skutecziie we wszystkiech wypadkach nadmier- 

nego wydziełauia kwasu moczowego w krwi, przy pasku moczowym, przy 

cierpieniach nerek i pęchurza, artrytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp. | 

| Działanie bezpośrednie tcj wody przeciw wymienionym sła- 

f 

1 

t 


bościom, stwierdzają !iczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym | 
skutkiem esiągn cte. 4 | 
Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. | 


$4. kbząca i € hmauarstis | 
i 


b 


| Araków, ul. św. Gertrudy 4. 
i | Do nabycia w actekach i droguerych. 
| o Sklad dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, "%g 
PTY 


"CYRK HENRY 


Piątek 11 sierpnia 8 wieczór. | 


a w TĘ i i i we Lwowie ; w Galicyt mraz a przesyłką pocztową 
kidas Seada BADI jiyin Pożegnalne przedstawienie benefisowe znakomitych artyst ów kwartalnie (.  « Bel 60 ot. | kwartalnie .  . 8 xir, T5 ot. 
miackiego. Zpegacie tk ze 4 Lwów The 3 Leo Tardy 3 «ma półrocwanie . . s n za n i La p . . 5" n 

poste restante. A i 3 TOCKRIOA . . . n n A . . . 2 "a 
—PRAWNIK 7 II roku, rutynowany Wspaniały program Monstre-Tableau ze stoniem. | Prenumeratę przyjmują: 


pedagog poszukuje lekcyi na prowim! 
i Adres: K. P. w Koropcu obok 
Niżniowa. _— 
a7 


P Ay ARARSA z 
WAŻNE | 
dla P. T. p. 3 


we Lwowie, Pani 


Główna Ajencya i Expədycya „Tygodnika“ “eames a. 
Numera okazowe i prozpokta wysyla grens Głowna Ajencya i Ekspedycya „Ty- 
podnika", Lwów, Parat Hanemonn 9. 


Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymań mogę wszystkie namera począwszy od 1go stycznia wraz z pi- 
amami Sienkiewicza. 


BW Ostatnie zapasy. ë 


Kinematograf Edisona, nowe obrazy. | 
| 


Uprowadzona narzeczona 


(pantomina). 
Sobota popołudniu o 4bej ostatnie przedstawienie popołudniowe. 
____Poniedziałek. Wieczór honorowy dla dyrektora. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salono we 

po zł. 1'05, 15, 2—, 225, 250 i3. 

kioszale z przodami pikowymi i fał 
dzikami (zakładkami) po zł 275 i3 

Stiesznie kolorowe, satynowe, kreto- 
nowe i oxfortowe po zł. 800 i 275. 

KRosznie regse po zł. 166 i — 90, 
ozdobione ną wzór wzajński po zł. 
230, 250 i 275. 

ozme din chłop Bhs po zł. 
140 i 160. 

Poółkoczniki z kołnie zami 50 ct, 
bez kołuisrzy 35 ct. 


KALESONY | à 


Zegary wieżowe 


dla kościołów, klasztorów, szkół, ratuszów, fa- 

bryk i publicznych budynków znakomicie i dokład- 

nie wykonane, tak co do konstrukcji jak i roboty, 

Wskutek podziału pracy znacznie lepsze od wyro: 

bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 
spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza 

Parowa fabryka zegarów wieżowych: 
Fr. Moravus Berno, Niorawia. 
Kosz'orysy darmo i opłainie. 
4E Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami. Eo 


TYGODNIK MOD | 
I POWIEŚCI 


RES" Pismo illustrowane dla kobiet "37 
wychodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i 
tłómaczonych, różnych artykułów literackich, przepisów ku- 

churskich 1 z iziedziny gospodarstwa domowego, 
KRAWATY 


|. nakówieśsze Korespondencje 0 modach z Fayia. 
zc "oi aj | A Osobny bogato ilustrowany dział 


sie najstazanniej, | ; ' 
Na żądanie szczegółowe cenniki gl poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku) nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami i wzo- 


do bajcowania z.arn 
Siny kamień 
Bajc w paczkach 


z przepisem użycia 
polecaja po cenach przystępnych 


FRIEDRICH 1 BEACOCK 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


4 ` . 
wysyla w puszkach po 30.60ct: 1zrS 


ANSMICHNIK<P 


NIEGA 
TATA ki A Y 


po zł. 0:90, 1.05, 1.15, 1:45, 1:65 i 1.80. 
Msiesony din cehiepaków po 
ct. 85, 95 i zł. 1'10. = 
Kołnierzo tuzin po zł. 4 i 450. 
Miamkiety tuzin po zł. 4 i 4.50. 
Chustki płócienne tuzin zł. 250. 


Prawdziwe Bastio 
Skarpetki, ponczochy 


dla pań, panów dzieci. 


a Aia mnn 
tna Bukowinie do sprzedaży lub 
i prowadzenia w spółce. 

Oferty: Ajencya dzienników 
+Passaż Hausmana Nr. 9 pod Za- 
i kład fotograficzny. 


= mó dg day i śię | 
GAPO GEEWA W i. 
(Maść Sapomentholo wa) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Engentuez 
Matei Aptekarza w Radomyślu koło Tar- Jat 
nowa. Środek popularny, w cierpieniach ;; 
reumatycznych, goścoowych itp. z najle- |! 
pszym skutkiem używany, dostać można | | 
po cenie: słoik próbny 7U ch Słoik duży 
2 złr. 50 ot. w każżej większej aptece. 
Fo otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radowyślu koła Tasnuwa. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na 
leży 6 ot. na list przesyłkowy. Celem 
ochrony przed naśladownictwami, proszą 
żądać wyraźnie: „Szpamenthclu wyrabu ei M KEUTSK uchytalaongi potrzebe 
Eugeniusza Matul, | przyjmować tylka aa aa | © małejsen: 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek | ©" 
zmniejszeny tu ebek padany. s 


: BUGXKKKKKKKKARKKKKKKKAOGO 
© zen iLaxra lolzralLu. 


o< s r | 


plamy na A 
skóry znikną już po 7 dniach supetiis 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
Chriatsff.. znakovite) aieszkiki wej 


twarzy | mne Sierzystikci 


Am*wirema. Prawdziwe zle 
w zielono-pakowanych słoikach saklan | 
nych po 80 ct. Główny «kład dla Lwo- fsa 


„ UTAMEWIN"MSGR""" "MEHR" ë E i 
a aptece pod „Srebrnym Orłem, , k TZ. E a 
e ea © w Krakowie w || Lekeye szermierki k rami robót kobiecy 


aptece W. Redyka i E. Hellera w Bro- [na pałasze 1 florety etc., Warunki iR Prenumeratę ze Lwowa, Galicyi i Bukowiny R 
ONZE Etos przystępne, || przyjmują: $ 
aan. 3 "I| Dla pp. pp. akademików, uczniów $ ) i id I owieści 

szkół średnich ceny zniżone. Lwów er Główna ekspedycya Tygodnika Mód 
ulica Zielona 22. 


ARTUR KOŚCICKI 
(SYRIUSZ) 


wejściem, z całem utrzymaniem. Lwów, ulica Zamarstynowska | 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2. 


Bliższa wiadomość: A. B. B. 
Redakcya „Przegląd“. poleca wyborny kawy wprost z Ameryki 
R Figi | 3 - „ig |pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
== | BÓR kilo od 1.50, koniak kuracyjny od 
1:80 but. Rum najlepszy od 1°20 *. kit. ' 


Jagiellośzka 23. 


Przeprowadzenia 


Ra PT bii 
Przy zacnej rodzinie znajdą 

umieszczenie panny do szkoły. 
Dla kawalera pokój z osobnym 


Lwów, Passaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


"ZA y 


ZZUNCTEU 


Cena prenumeraty iswartalmie we Lwowie 1 
złr. 80 ct., na prowincji 2 zir. 20 et. ' 


Numera okazowe wysyła gratis Główna Ekspedycya Ty- 
godnika mód i Powieści. Pierścionki 


zaręczynowe, obrączki 
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l W erza wella MOn E AARONA EAR LI 7 x K a | V ua k r i 5 n X: we (amagana cechowane) 

L= 3 ; g ! womplatne wy kagete 

od 24 czerwcą 1900 r. folwark ckało | ką ower B E Rok założenia 1878. ej r 0 0 8 y % AA gym ba: ada biizeęjó: 
130 mrg. łąk dobrych dwukośnych i; De a 3 3 ae. ski polaca Fan Jar: 

i i wae £ z w wielżim wyborze, kufry, (A zostrł przeniesiony z placu Maryackiego na ul. Karola i PU JAN JARY UA 
około 320 mrg. roli, położony o sześć | „Singer* Model De Lux prawie = w OWOŚCI MOŻE; nzawęduuie treya: Ludwika 1. 3, (gmach Galic. Towarzyst. kredytowego ziemskiego). È imbiier, Lwów, Hotel 
kilometrów od miasta i stacji kolei | nowy, z wszystkiemi przyborami, = *Y i polora 5 ; AP 8, Siuropejski, 
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Bedaktor odpowiedzialny: Waclaw Masiowaki Papier s fabryki Czerlańakiej Drukarnia uarogowa © Maniscki i Bp 


